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Opróżnione posady poselskie.
. Od dzisiaj za miesiąc zbierze się 

pi®1- Sesja trwać będzie krótko. O ile 
dowiadujemy, tylko budżet na r. 1867, 

Ustawa szkolna, zmiana ustawy wybor- 
mają przyjść głównie na tej sesji 

°t Uchwały. Przed Boźem narodzeniem 
®eJm będzie zamknięty, i skończy się za- 
uzera i kadencja sześcioletnia. Po No- 

, ym roku nastąpi rozpisanie nowych wy- 
°rów już podług zmienionej ustawy w y 

borczej.
, Zaledwie więc cztery tygodnie trwać 

ędzie czynność posłów w zwołanym sej- 
?*le- Lecz gdy ustawa dla szkół ludowych 
1 średnich (realnych i gimnazjów) ma być 

tej krótkiej sesji uchwalana, a ta spra- 
jest dla nas wszystkich najważniejszą: 

już teraz pomyśleć o tem powinni- 
^ y>  aby na opróżnione miejsca poselskie 

ybrać najzdolniejszych w tym zawodzie 
ęzów. Tu nie wziętości powiatowe i za- 
,egi i ambicje osobiste, lecz interes naj

m n ie js z y  krajowy powinien być kiero- 
Dlkiem wyborców.

Trzy wybory nastąpią przed lub 
Wkrótce po zebraniu sejmu: w S a n o k u  
z miększych posiadłości, w S t a n i s ł a 
w o w i e  z miasta, w miejsce zmarłych 

A. Dobrzańskiego i Krzysztofowicza, dalej 
L r o d a c h w miejsce p. Kallira który 

mandat.
^  Otóż ua S a n o k  przedstawiamy dr. 
, l]era} prezesa Towarzystwa naukowego, 
który jako rektor uniwersytetu krakow- 
skiego zasiadał w sejmie na przeszłej se- 
sji i był członkiem komisji szkolnej. Gdy 
z kolei wybór rektora przypadł tego roku 
Ua Wydział filologiczny i został rektorem 

brany obcokrajowiec, dr. Bratranek, więc 
r- Majera jużby nie było w sejmie w tej 
e8ji, gdyby go nie obrano gdzieindziej, 
uuaisja szkolna straciłaby jednego z naj- 
doliiiejszych i najpożyteczniejszych swych 

Członków, który, powiedzmy otwarcie, w 
twestji języka wykładowego najjaśniej- 

i najtrafniejsze okazał pojęcie i nie 
* się powodować żadnym fałszywym 

Sentymentom osobistym ani politycznym.
Odwołujemy się do obywatelstwa sa 

Uockiego i sprawę tę przedkładamy mu 
P°d rozwagę. W iemy, że tam wielka 
liczba pojawiła się kandydatów, i wiemy, 
Ze niektórzy z nich czynią zabiegi, któ- 
ryfh nie praktykowano dotąd u nas, bo 
Obierają plenipotencje kobiet, słowa bono 
u> podpisy, a im mniej który ma rzetel 

“ yeh zasług, tem zabiegi jego  są gorliw 
i e .  Aby usunąć te zabiegi i komeraże, 
^Padano nawet na dziwaczny koncept: aby 

J brać włościanina. Nie wybierajcie tych 
it0 8I§ ubiegają przez ambicję o poselstwo, 
ucz mężów prawdziwej zdolności i zasłu- 

Gb szukajcie sami w całym kraju, mając 
dumę i interes obw odow y, lecz dumę 

.^nteres narodowy na oku. K to całe ży- 
jak  dr. Majer, poświęcił publicznejc ie

służbie narodowej, i dostarczył silnych 
rękojmi swego charakteru, zdolności i 
pracy, jak dr. Majer, a pr .ytem w naj
ważniejszej sprawie krajowej, w sprawie 
oświaty, jest dla sejmu najpożądańszym 
posłem, ten powinien też zyskać głosy przy 
wyborze w Sanockiem, — któryż bowiem 
z tamtejszych kandydatów z nim się mo
że mierzyć ?

Świeżo rehabilitowanego dr. Florjana 
Ziemiankomskiego stawiamy jako kandydata 
na poselstwo z S t a n i s ł a w o w a .  Z a 
sługi je g o  zna kraj cały. Był on najzna
komitszym a przytem najtrzeźwiejszym i 
najprzytomniejszym mówcą sejmowym w 
sesjach roku 1861 i 1863, a gdy go nie 
stało w r. 1865 i 1866, powszechnie brak 
je g o  uczuto w sejmie, i również uczuto 
go w W ydziale krajow ym , którego był 
jednym z najczynniejszych i najzdolniej
szych członków. Jesteśmy przekonani, że 
wobec potrzeby koniecznej wprowadzenia 
go  już w tej sesji do sejmu i Wydziału, 
zrzekną się dobrowolnie i z ochotą kan
dydaci stanisławowscy o poselską godność. 
Gdyby stolica Lw ów  wybierała obecnie 
do sejmu, niezawodnie jednogłośnie wy- 
branoby go ponownie. Przekonani jesteś
my, że i w Stanisławowie wszystkie gło 
sy połączą się na je g o  wybór.

W  B r o d a c h ,  jak się dowiaduje
my, dwóch stawiają kandydatów : dr. Frdn- 
kla i dr. Hónigsmanna. Nasze przekonanie 
przemawia za pierwszym. W  sprawie ży 
dowskiej obadwaj mają jedno i to samo 
zdanie. Ale usposobienie indywidualne 
pana II. jest tego rodzaju, że zawsze w 
sposób, drażniący w iększość, prowadził 
obronę żydów, czem zawsze więcej im 
szkodził jak  pomagał. Pan Honigsmann 
głównie spowodował swojem w ystępowa
niem i kierownictwem rozdrażnienie mię
dzy radnymi cbrześciańskimi i żydow ski
mi w Radzie miejskiej i rozdrażnienie 
między wyborcami cbrześciańskimi i ży 
dowskimi podczas ostatnich wyborów we 
Lwowie, a świeżo publicznie się przyznał, 
iż się mylił. Tym czasem  pan Frankel od 
znacza się przy silnych i stanowczych prze
konaniach, także łagodnością w formach i 
wyrozumiałością w postępowaniu, co w p o 
łożeniu żydowskich posłów w sejmie jest 
zaletą wielką, gdyż tylko na tej drodze 
dla swoich współwyznawców zdobyć m o
gą ustępstwa.

Przy ustawie szkolnej reforma szkół 
żydowskich przyjdzie pod rozbiór sejmu. 
W  panu Franklu uważamy najodpowie
dniejszego męża, który będzie umiał przed
stawić potrzeby i interesa żydowskiej lu
dności i oraz do przekonania sejmu prze
mówić.

Narodowa szukać będzie podpory materjalnej i 
moralnej tylko u kraju i narodu.

Przeciw  potwarzom takich pism, ja k  N. fr. 
Presse, dla których prawda i dobra wiara są ty l
ko zawadą w robieuiu „interesów ", bronić się 
byłoby zresztą rzeczą niepodobną. W  tem samem 
doniesieniu np. powiada, że dopiero rządy pana 
Schm erlings w róciły  Gazetę Narodową do życia , 
ta same rządy, co zabija ły  lub zabić usiłow ały  
każde otwartsze pismo poi kie, ja k  Przegląd b y 
ły, ja k  Dziennik P olski, jak  zresztą G lo s , co  ju ż  
i Gazecie Nar. groziło, gdyby nie była przeszła w 
ręce  innego zupełnie wydaw nictw a i pod inną 
imiennie redakcję, a w ięc w obec U3taw p ra so 
w ych stała się pismem nowero. Za  rządów  hr. Gołu- 
chow skiego żadne pi*m > n ie ucierpiało. N .fr,Presse 
zresztą posuwa do tego sw oją  nienawiść do 
w szystkiego co polskie, że staje po stronie M o
skwy, czego nawet inne pisma centralistyczne 
dzisiaj się nie dopuszczają.

Przegląd polityczny.
Organ najobrzydliw szej kliki centraliatów i 

g iełdzistów  w iedeńskich, Neue fr. Presse, zełgała 
znowu wierutnie i rozm yślnie. Z  pow odu nasze 
go artykułu wstępnego z d. 11. bm ., w którym 
potrąciliśm y o agitacje dyplom acji m oskiewskiej 
z powodu mianowania br. G ołuchow skiego na
miestnikiem Galicji, pi3zo ona, że Gazeta Narodowa 
to „pism o ultrapolskie" (Neue fr. Presse snąć uczy 
s ie 'o d  Słowa i pism m oskiewskich, które nas 
czczą  tem mianem, za które się zresztą wcale 
nie gniew am y), była  niegdyś przez hr. Gołucho 
w skiego przytłumiona, że przed  trzema laty b y 
ła organem  rządu narodow ego, a dzisiaj jest or
ganem hr. Gołuchowskiego; i zajm ie m iejsce 
Gazety Lwowskiej i Lembergerki „która to ostat
nia, woła zrozpaczona Neus fr. Presse, jest dzisiaj 
jedynym  dziennikiem niemieckim we L w ow ie, 
podczas gdy przed r. 1848 kilka niem ieckich 
pism w e L w ow ie istniało!" W iadom o przecież, 
że Gazeta Narodowa powstała dopiero w 1862 r,, 
k iedy już dawno hrabia Gołuehowski osiadł 
był jak o  mąż prywatny w  Skale. W iadom o też, 
że ja k  nie byliśm y organem rządu narodow e
go, tak też nie jesteśmy i n'6 będziem y żadnego 
zgoła rządu, ani koterji, ani osoby organem; 
nigdy i z nikim nie wchodziliśm y w żadne z o 
bowiązania ; g łów n y kierownik usuwał się 
nawet od wyboru do R ady m iejskiej i sejm u, 
aby być bezw zględnie niezawisłym . Gazeta Nar. 
była zawsze tylko rzeeznikiem opinii i interesów 
krają i narodu, i temu zaw dzięcza swe moralne 
powodzenie. Jak dotychczas, tak i nadal Gazeta

Zw ołaniem  sejm ów  położy ł rząd tamę o g ro 
mnej masie dom ysłów i podejrzeń co  do postę
powania jego  w obecnym , tak krytycznym  dla 
Austrji czasie. Nie było zresztą dla rządu innej 
rady, jak  odwołać się do op icii reprezentantów 
pojedyńczycb prow incyj państwa, już bowiem  i 
k lerykalne strounictwo poczęło  agitow ać przeciw  
obecnem u rządowi. Co było w łaściw ą przyczyną, 
że sejm węgierski nie został zw ołany , jeszcze 
nie w ied z ie ć ; cholera gra ta podobno tęsamą 
rolę, cj przy zaprowadzeniu stanu oblężenia w 
W iedniu i Niższej A u str ji„ob ce  żyw ioły  n iebez
pieczne." W łaściw ego pow odu niezw ołania se j
mu węgierskiego nie chciano wszem w obec w y 
jaw ić,* a lepszego pozoru także w ynaleźć było 
niepodobnem. W Peszcie jednak  w samej rze 
czy cholera sprawiła popłoch  ogrom ny, nie ba 
wią tam przew ódzcy aoi stronnictwa Deaka ani 
rezolucjonistów, opinia ma być znużona, stron
nictwo Daaka zdaje się zaspało, ale natomiast 
tem czynniej agituje na prow incji stronnictwo 
rezoluejouistów. P ierw szych dui i w p ołow ie  te
go  m iesiąca zebrali s :ę byli u Kolom ana T iszy  
w komitacie biharskim znakomitsi posłow i se j
mowi z lew icy, przez T iszę i G bizyego zw ołani. 
Celem tych narad było rozpatrzenie się w siłach 
stronnictwa i ułożenie dlań programu postępo
wania jeszcze przed zwołauiem  sejmu. U chw a
ły  zgromadzeń tych są trzymane w w ielkiej ta
jem nicy .

Z daje  się, że nim nastąpiło zw ołanie s e j
mów niew ęgierskieb, stara reakcja, która już w 
roku 1 8 5 9 'ru n ę ła , je szcze  usiłowała podnieść 
g łow ę na nowo, a widząc niepodobieństw o d ą 
żenia do przyw rócenia absolutyzmu, posunęła 
się o krok naprzód i doradzała koronie zw oła 
nia w zm ocnionej Rady państwa! W iadom o, że 
obecna rada stauu, z płatnych urzędników naj
wyższej rangi złożona, nazywała się przed ro 
kiem 1860 radą państwa, a po klęskach 1859 r. 
pow ołano do niej członków  nieur/.ędników z ca 
łe j monarchii —  i to się nazyw ało wzm ocnioną 
radą naństwa. W  istocie w yrządziła ona wielką 
przysługę koronie bo wskazała je j drogę, którą 
ma dążyć do usunięcia takzwanych „ererbte 
Uebelstande" — jest to wyrażeuie się sa> ego 
monarchy w odnośnym reskrypcie. Z wydaniem 
dyplomu październikow ego oczyw iście  ta w zm o
cniona rada stauu stała się instytucją n iepotrze
bną, a w obec sejm ów zupełnem niepodobień
stwem. Mimo to, jak  opow iadano w ostatnich 
dniach we W iedniu, miała pewna liczba w y so 
ko położonych  członków  byłej wzm ocnionej ra 
dy państwa, z osławionym  byłym  prezesem rady 
państwa a później rady stanu, br. Lichtenfelsem , 
naczelnikiem  ultrareakeji austrjackiej na czele, 
udać się do Najj. Pana, któremu złożyli merno- 
rjnł, żądający ponow nego zwołania w zm ocnionej 
rady państwa, któraby rządowi przedstawiła w e 
wnętrzne położen ie państwa i zaproponow ała p o 
trzebne reform y w konstytucji i administracji.

Ministerjum zajm uje się gorąco sprawą o b 
niżenia i zreform owania taryf przew ozow ych 
na kolejach  austriackich. W idać to z tego, że 
przeciw  uporowi kolei żelaznych równocześnie 
wystąpiła i Debatte i półurzędow y Wiener Jour
nal. Pierwsza powiada, że rząd ma nietylko pra
wo, ale i obow iązek nalegać na zniżenie taryf 
przew ozow ych, że jednak nie zaoktrojuje z w ła 
snej ręki taryfy now ej, słusznej, i może sprawę 
tę poruszy w sejm ach. D J e k o  ostrzej nderza 
Wiener Journal-, wskazuje na formalne gw a łty , 
których się k oleje  żelazne ausirjackie pod tym 
względem  dopuszczały , i że tak jak  rząd prus
ki, znajdzie i austrjaeki rząd sposób ugięcia to 
warzystw k o le jo w y ch ; a upewniając na podsta
wie doświadczenia, że ze zniżeniem stosownem 
taryfy przew ozow ej podniosą się dochody kolei, 
przestrzega towarzystwa te, aby nie m arzyły o 
jakow ych  indemnizacjach z tego względu. Rząd 
postara się tylko o podniesienie ruchu i handlu.

Organ Słow ian styryjskich i ilirsk ich , Slove- 
nec, wystąpił z nowym p rogram em , ju ż trzecim 
od września zeszłego rok u , a który prześci
ga najśm ielsze dotychczasow e marzenia S ło- 
w ieńców .
- Slooenee żąda dla narodu słow iańskiego ca ło 
ści administracyjnej i terytorjalnej — czy  u tw o
rzenia osobnego k ra ju , S łow enii ? — i prawa 
porozumiewania się i łączenia w myśl patentu

w rześniowego. Żąda on, aby się S łow ień cy  za 
pom ocą sw ojego sejmu słow ieńskiego ściślej 
przyłączyli do swoich południowych w spółple- 
tnieńców i z sejmem kroackim weszli w r< ko
wania względem  stosunków praw nopolitycznych 
grupy słow ieńskiej do troistego królestwa. Sejm 
jenera lny grupy słow ieńskiej m iałby w espół z 
sejm em  kroackim rozstrzygać, czy grupie sło 
wieńskiej pozostaw ić je j sejm osobny i tylko z 
troi-Jem królestwem  grupę poludniow o-słow iań- 
ską utworz3’ ć, w  którym to razie troiste k ró le 
stwo m iałoby z krajami słow ieńskiem i wspólny 
sejm jeneralny. A le grupa słow ieńska m ogłaby 
z troistem królestwem  w ejść w taki zw iązek, 
żeby cała grupa południowo - słow iańska jeden  
tylko sejm posiadała. W spólne spraw y zała- 
twiauoby w myśl dyplomu październikow ego w 
parlamencie państwa , któryby się z delegacy j 
sejm ów jeneralnyeh składał i grupami w o
low a!.

Na czele  c. k. namiestnictwa dla grupy 
słow ień sk ie j, z siedzibą w L ub lan ie , stałby 
wieeban ja k o  zastępca bana królestwa tro isteg o ; 
wiceban musiałby być rodem S łow ien iec. K an
clerz nadworny prow adziłby kierunek adm ini
stracji, a przy nim podkanclerzy, który także 
rodem musiałby być S łow ieniec. Ministerjnm 
państwa w W iedniu prow adziłoby ogólną admi
nistrację monarchii. Naczelne w ładze sądowe, 
fabule bańska i septemwiralna by łyb y  wspólne 
dla grupy słow ieńskiej i troistego królestwa : 
ale obie grupy m iałyby osobne sądy kom itackie 
czyli obw odow e. Przy tabuli bańskiej i septem - 
wiralnej m iałaby zasiadać odpow iednia ilość 
S łow ieńeów .

Znany emigrant w ęgierski, p. P olszky, któ
ry z powodu słabości a następnie śm ierci swej 
żony otrzymał pozw olenie przyjechania do W ę 
gier, miał u N. Pana posłuchanie dnia 15. bm ., 
i otrzyma praw dopodobnie pozw olenie pozosta
nia w ojczyźnie. Zukunft z największem oburze
niem donosi, iż hr. B elcredi w yraził życzen ie 
widzenia się z p. Pulszkym, dla pom ów ienia z 
nim o kwestji w ęgierskiej. Gniew Zdkunftu ztąd 
pochodzi, że, ja k  ten dziennik powiada, nie w e
zwał dotąd p. Belcredi n ikogo z pom iędzy na
rodow ości niew ęgierskich, w celn porozumienia 
się nad kw esfją w ęgierską.

Ten sam dziennik powiada, że eo do nom i
nacji p. Beusta ministrem austrjaekim, utrzymu
ją  się ciąg le  pogłoski, iż on istotnie wkrótce 
wstąpi w służbę austrjacką. W edług najnow 
szych doniesień, jak ie  ten dziennik otrzymał, 
wezwano p. Beusta zaraz po zawarciu pokoju z 
Prusami, aby w ygotow ał dla rządu austria
ck iego memorandum, albo, jeże li w oli, program 
co do polityki, jak ie j je g o  zdaniem Austrja te 
raz powinnaby się trzymać. Memorandum to 
miał p. Beust już w ygotow ać i miano je  ju ż  c e 
sarzowi przedłożyć. Jak piszą z Paryża do lon 
dyńskiego Globe, ma ministrem spraw  zagrani
cznych zostać ks. Metternich, a p. Beust ma 
być mianowany podsekretarzem stanu w tem 
ministerstwie

W edług doniesień gradeckiej Tagespost, m yl
ne by ły  w szelkie di niesienia o niełasce adm i
rała Tegetth fa. Powodem  danej mu dym isji ma 
być jakaś ważna mi ja , w której ma się ten 
wiceadm irał udać za granicę. Inne dzienniki d o 
noszą, że p- T egetthof był proszony do stołu c e 
sarskiego, i że temi dniami zostanie og łoszony  
list odręczny cesarza, do niego w ystosow any, w 
którym ma być w yrażone podziękow anie ad
m irałowi za oddane państwu usługi.

Jak donoszą z Berlina, ma być wiadom ość
0 udzieleniu K lapce orderu i dóbr ziemskich 
w Prusiech zupełnie fałszywą.

W ło c h y . W edług Opinione, będzie tymczaso
wo zajm ow ać posadę posła W łoch  we W iedniu 
hr. Opizzoni, były  poseł włoski przy bundestagu.

M osk w a. P ow tórzy liśm y  przed  k ilk om a 
dniam i telegram  Wanderera o przesilen iu  m ini- 
sterjaluem  w  P etersb u rg u  i o p o le cen iu  earsk iem , 
danem  w . ks. K onstantem u, ab y  u tw orzy ł n o w e  
m inisterstwo. D oniesieniu  tem u Wanderera z a 
p rzeczon o  urzędow n ie, dziennik  ten je d n a k  p o 
m im o zaprzeczen ia  obsta je przy  sw ojem  d on ie - 
sieuiu, tak co  do przesilen ia  m in ister ja ln ego , ja k
1 eo do ch oroby  cara, i dodaje, że w edług naj 
nowszych wiadom ości, jak ie z Petersburga o frzy ' 
mał, staje się położen ie  gabinetu petersburgskie* 
go eo raz trudniejszem. Czas podaje szczeg ó ły ' 
o dem onstracji m ilczącej w teatrze dnia 7. bm. 
za przybyciem  narzeczonej carew icza , księżniczki 
Dagmary, i jest tego zdania, iż dem onstracja ta 
była w związku ze zmianą gabinetu. Dem onstra
cja  była dziełem partji n iem ieckiej, na której 
czele stoją A dlerbergi, którzy chcieli oddawna 
dać carew iczow i jedną z księżniczek pruskich. 
Dem onstrację wspom nioną opisuje Czas w sp o
sób na-tępująey :

„Na dzień  18. w rześn ia  zap ow iedzian o w  P e 
tersburgu teatr g a lo w y , który  będ ąc bezp łatnym , 
nie m iał b y e  je d n a k  lu dow ym . Z a p r o sz o n o  nań 
w  im ieniu  cesarza  d ob ór  tow arzystw a  peters- 
bu rgsk iego , którem u cesarz p ragn ą ł p rze d sta w ić  
p rzysz łą  sw o ją  syn ow a, p rzysz łą  ce sa rzo w ą  
W sze ch  R os ji. '  W ie lk i teatr b og a to  b y ł p r z y 
o zd o b io n y  w ew nątrz sprzętam i z p a ła cu  Z im o w e 
g o  i kw iatam i ze  szklarni cesarsk ich . O bfite 
biufety bezpłatne urządzone w kurytarzach i w
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sali i cały l e g i o n  służby dworskiej w w ielkiej 
liberji oboosić miał chłodzące napoje po lożach 
i częstować niemi publiczność w kurytarzacb. 
Rozdawanie biletów odbyw ało się przez kantor 
pałacowy, który je  rozdał naczelnikom rozm ai
tych biur, z obow iązkiem  rozdzielenia ich po
między osoby najgodniejsze tego zaszczytu. 
Skutkiem tych wszystkich środków , publiczność,1 
zaproszona na teatr, stanowiła dobór świata u- 
rządow ego, urzędniczego i w ojskow ego bez ż a 
dnej mięszaniny do tego s to p n ia , że w dniu 
owym nie było widać Da parterze żadnej sukni 
cyw ilnej. W idok teatru był świetny, lecz n ie 
szczęściem  ten zbyt skrupulatny w ybór był p rzy 
czyną zdarzenia, o któreiu ma być mowa. Mi
nister domu cesarskiego, br. A dlerberg, (o jc iec) 
miał najw yższe kierow nictw o nad tą uroczysto
ścią . Otóż z jedn ej strony przez zbytek g or li
w ości, z drugiej przez niepojętą niezgrabność p o 
pełnił on dwa grube błędy. Pierwszym  było 
gęste rozrzucenie po lożach i fotelach w parte
rze drukowanej przestrogi, która przypom inała 
p u b liczn ośc i, że etykieta wzbrania oklasków przy 
wnijściu cesarza do teatru i podczas przedstawienia. 
Ponieważ publiczność, której dotyczyła ta prze
stroga, znała dokładnie zw yczaje pod tym w zglę
dem, w ytłóm aczono sobie przestrogę hr. Adler- 
berga w innym całkiem sensie. Mniemano, że 
w tej przestrodze zawartą jest delikatna w ska
zówka wstrzymania się od wszelkich wrzaw I.i- 
wych demonstracyj, i zanim cesarz przyby ł, p o 
dawano sobie z ust do ust, że cesarz pragnie 
jak  najzupełniejszego m ilczenia publiczności. 
Cesarz uie w iedząc nic o tym nakazie sw ego 
ministra, spodziew ał się przeciw nie przyjęcia  od 
pow iedniego hołdom , składanym księżniczce D a
gmarze na ulicacb. M ówią nawet, że w drod e 
do teatru cesarzow a uprzedzała księżniczkę, aby 
się nie zlęk ła okrzyków  i wrzawy zapału, jak ie  
ją niezaw odnie powitają za ukazaniem się w lo
ży. Okrzyki tłumów zgrom adzonych przy bramie 
teatru w ydaw ać się przeto musiały monarszej 
narzeczonej tylko przedsmakiem tego c > ją  cz e 
kało w sali.' L ecz  gdy cesarz prow adząc za 
rękę Dagm arę, wszedłszy do loży, ukłonił się 
publiczności, ra odpow iedziała głębokim  u k ło
nem i milczeniem niemniej głębokiero. Cesarz 
widocznie nie zadow olony był z postawy pu
bliczności. Tw arz je g o , prom ieniejąca radością 
przy wnijściu, zasępiła się. Księżniczka Dagma 
ra zdawała się zdziwioną i pomięszaną. W id o 
wisko rozpoczęło się, i tu druga zaszła niezgra
bność br. Adlerberga. W ybrał on na początek 
l.szy akt „A frykanki*, gdzie  jak  wiadom o zmu
szają do zamęścia Inezę, m łodą dziew icę, zako
chaną w Vasco de Gama. Po skończeniu ow e
go aktu, przedstawionego tak nie w porę, pu
bliczność zażądała hymnu narodow ego. Kortyna 
podniosła się i cała trupa opery rosyjskiej zain
tonowała : „B oże cara chroń." Cesarz, cesarzo
wa, księżniczka Dagm ara i następca tronu w y 
chylili się z loży, oczekując ja k  to zw ykle bywa 
po wykonania hymnu, gorących  i przeciągłych 
„bura." L ecz oczekiw anie to powtórnie było  za
w iedzion e; publiczność milczała. Cesarz wyszedł 
w idocznie n iezadow olony.“

Dnia następnego, t. j. 8. b. m. dano Adler- 
bergow i dym isję , a w m iejsce jeg o  mianował 
car intendentem teatrów najw iększego przeciwni 
ka A dlerbergów , księcia Suwarowa.

Car zaraz po zamianowaniu Suwarowa w y 
jech a ł z całą sw oją rodziną do Carskiego Sioła. 
W iadom ość w ięc o zmianach w ministerstwie 
petersburgskiero nie jest na każdeu sposób z u 
pełnie mylną, gdyż już jeden  z ministrów, Adler 
berg, który był ministrem dw oru , otrzyma! d y 
misję.

M e k sy k . D o  Naród. Listów telegrafują z W ie 
dnia, że cesarz Maksymilian zawiadom i) ju ż  li
stownie cesarza austrjaekiego, że składa koronę 
meksykańską i wraca do Austrji.

Ziem ie polskie. W czoraj donieśliśm y, że 
jak się N. fr. Presse dowiaduje, został w m iejsce 
Berga jenera ł br. H eyden, dotychczasow y dyre
ktor 4. departamentu w pefersburgskiem mini
sterstwie w ojny mianowany namiestnikiem k ró 
lestwa Polskiego. W arszawski korespondent do 
Bresl. Ztg. zaś pisze , że jenerał B erg i kilku in 
nych jen era łów  moskiewskich, m ianow icie szef 
sztabu jeneralnego stojącego w Królestwie w o j
ska, jenera lny  intendent tejże armii i inni, p o 
w ołani zostali dnia 10. bież. mies. telegrafem 
do P etersburga , aby tam brać udział w na
radach w ojskow ych . W  ogóle  w W arsza
wie m ają się Moskale gotow ać na jak ieś ważne 
wypadki i w cichości m ają tam czynić wielk e 
przygotow ania. Korespondent dodaje, Ź8 nad
szedł’  rozkaz, aby magazyny zaopatrzyć w za 
pasy owsa. D zieje się to zw ykle tylko wtedy, 
gdy  się ezynią przygotow ania do wojny.

Z  W ołyn ia  pi9zą do Czasu m iędzy innemi : 
„Zostaw ieni w szponach m oskiewskich, w y

dani na łup i grabież B ezakom , z sercem roz
darłem patrzeć musimy na zabór kościołów , ni 
szczenię krzyżów , profanowanie cmentarzy, gdzie 
prochy przodków naszych spoczyw ają , nie niu- 
gąc zatrzymać rąk świętokradzkieh, znoszących 
l Zlen)i naszej wszystko co katolickie i polskie, 

znowu zabierają kościoły . W  Dubuie w ypę- 
zakonnice karmelitanki, do ich kościółka 

,?ioSZ^ Parafię katolicką, a kościół farny za- 
& - / i  „(na ®erkiew, wprzód ju ż odebraw szy ko- 
T W n J e v Z 5 7  bernardyński. W  miasteczku 
?  / . W  ?ab,era.ią kościół katolicki. W
Łysinie, gdzie proboszczem był św iątobliw y sta
rzec zakonu augnatjanów, ks. Zawadzki 'który 
dla ocalenia kościoła, wznie8iOUego swojem sta
raniem, budował własnym kosztem cerkiew  pra
w osławną, w zięto za, pozór skasowania k ościo 
ła, że na takie niew ielkie m.asteczko zanadto 
jest trzy katolick ie kościoły , to jest że oprócz 
w zniesionego przez ks. Zaw adzkiego kościoła, 
stary nie został rozebrany, na“ f°  f e mała ka 
plieżka była na emętarzn katolickim;j kazano 
więc zabrać dwa k ościo ły , a dla katolików p0 
zostawić jedn ą  tylką kapliczkę emętarną. w mia
steczku Krnpcu, niegdyś dziedzieznem  Lubomir 
skieb, później Załuskich, je st kośció ł parafialny, 
zbudowany w kształcie bazyliki rzym skiej Św.

Piotra, skonfiskowany po rew olucji 1831 roku. 
Bezak rozkazał go zabrać i w tym celu odniósł 
się do żytom ierskiego biskupa, aby naznaczył 
deputata dla zdania popom praw osław nym  tego 
kościoła. Zesłano kom isję dla spisania remanen
tów kościelnych , lecz biskup deputata uie na
znaczył, a Bezakow i odpow iedział, że od jego 
wyroku zaapelow ał do cara i póty nie każe od
daw ać kościoła, póki od cara odpow iedzi nie 
otrzyma. Rozesłano rozkaz Bezaka po w szyst
kich policjach, aby ściśle dopilnow ali tego, by 
w razie śmierci którego z proboszczów  katoli- 
Iickicb, pop prawosławny zarządzał parafią ka
tolicką i spełniał posługi duchow ne. Seminarjum 
prawosławne, m ieszczące się w muracb p o licea l
nych w Krzemieńcu, przenoszą do Żytomierza 
dla połączenia go z seminarium katoliekiem, aby 
tym sposobem  zrobić unię katolików  z praw o
sławiem , gdyż tylko jedni prawosławni popi 
mają wykładać nauki dla połączonych  semina
rzystów.*

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 16. października.

A  Póki Austrja nie pozbyła się sw ych p o 
siadłości włoskich, dopóty w organach francuz- 
kieb, a po części i angielskich, przebijała się 
pewna n iechęć do gabinetu wiedeńskiego, k tó
remu zarzucano, że panuje w brew woli i myśli 
ludności w łoskiej.

Dziś wszystkie niemal organa prasy zacho
dniej konstatują z zadowólnieniem , że Austrja, 
pozbyw szy się ciężaru polityki włoskiej i nie 
m ieckiej razem, weszła na drogę rozwoju natu
ralnego, i szuka swej siły tara, gdzie ją tylko 
znaleźć może, to jest w zaspokojeniu potrzeb 
Indowych.

Opinia w ięc publiczna krajów  takiej donio
słości i wagi, jak Anglia i Francja, stoi po stro
nie Austrji.

Jednocześnie zauważać można, że prasa tak 
moskiewska jak pruska podają sobie ręce, gdzie 
chodzi o wynajdyw anie pretensyj, miotanie o- 
belg  i w ypow iadanie gróźb przeciw  Austrji.

Ta solidarność jest charakterystyczną, bo 
okazuje, że głów ni reprezentanci siły i gw a ł
tów , nawet post tot discrimina rerum, zostali z 
sobą w przyjaźni, i że Prusy w w ielkiej polity
ce, o ile okoliczności pozw olą, kierow ać się 
będą absolutną bezw zględnością  jak  Moskwa.

Taki skład rzeczy przedstawia z drugiej 
strony tę korzyść dla Austrji, że je j daje mo
żność i łatw ość m oralnego zwycięztwa- Austrja 
na drodze postępow ej i prawdziwie liberalnej 
polityki, może sobie sympatję wszystkich ludów 
zjednać, i stać się punktem atrakcji i asym ila
cji dla ludów ościennych.

Czy w przyszłości polityka br. Bismarka 
< każe się zbawienną dla P ru s , i czy  wytrzyma 
próbę trw ałości? Któż to przew idzieć m oże! ale 
to nie podlega w ątpliw ości, że i w przybliżeniu 
taka lub podobna polityka Austrję wtrąciłaby w 
niezgłębioną przepaść.

Jeźli przykład jaki, wzięty z now oczesnej 
bistorji, przyśw iecać może i powinien Austrji 
na drodze reform i organizacji państwa, to naj
stosowniejszym  okazuje się przykład hr. Cavou- 
ra, tego jedyn ie  praw dziw ego reprezentanta no
woczesnej idei, praw dziw ych sw obód konstytu
cyjnych. Jest to przykład, godny naśladowania, 
tem bardziej, że nam przedstawia sposób łatwy 
i naturalny doprowadzenia krajów  i ludów do 
łączności i solidarności interesów. Czem są w  
Austrji różne narodowości, tem były we W ło
szech odrębne instytucje gminne i tradycje.

Era, inaugurowana przez hr. Cavoura, tak 
wielkiej jest, jak  widzimy, żywotności, że prze
trwała wszelkie burze polityczne i nie uległa 
w pływ om  zewnętrznym.

Tak samo będzie i w Austrji, jeźli system 
rządow y oparty będzie na prawdziwej wolności 
wszystkich krajów  i ludów Austrji.

W ypow iedzieć tu wolno a nawet trzeba, że 
taka różnica jest (i że ludy o tem wiedzą) m ię
dzy sw obodą konstytucyjną prawdziwą a sw o
bodą pozorną, biurokratycznie upstrzoną, jak a  
jest m iędzy bitwą wygraną i przegraną.

Cavour przedstawiał pierwszą kategorję a 
Schm erling drugą. W  ogólności w Austrji po
zory i form y zw ykle większą odgrywały rolę 
jak u nich.

Najj. Pan w yjeżdża ztąd pojutrze do Mora
wy i Czech, w celu przekonania się o szkodzie 
i spustoszeniach, które zostawili po sobie w 
spuściźnie Prusacy. Ż y czy ćb y  należało, żeby in
teresowani bezpośrednio sw oje prośby przedkła
dali m onarsze; na tej drodze bowiem  najłatwiej 
do pożądanego rezultatu dojść m ogą poszk odo
wani, i zaufanie w dobre intencje rządu wróci 
najrychlej.

Form alności biurokratyczue przy dochodze
niu istoty rzeczy, likw idacji szkód, repartycji 
sura zaliczkow ych i t d. w wielu miejscach sta 
nęły na przeszkodzie prędkiej i skutecznej p o 
m ocy. Teraz jest słuszna nadzieja, że roboty 
pójdą pospiesznie.

Nie pojaw iło się dotąd żadne rozporządze
nie ważniejsze, m ające styczność z organizacją.

Codziennie oczekują patentu, zw ołującego 
sejm y, tak węgierski jak i innych krajów.

W W ęgrzech , ja k  wiadom ości pewno m ó
wią, duch zwątpienia ogarnął umysły sfer i lu
dzi umiarkowanych. Partja rewolucjonistów na
bicia  codzień w ięcej siły i w ziętości w kraju.

Być może, że się rzeczy po otwarciu s e j
mu i po przedłożeniu królew skich  propozycyj 
zmienią, ale pośpiech stał się dziś koniecznością.

Z Czech don oszą , że rady powiatowe w j 
w idu  m iejscach zaw etow ały zapom ogi pieniężne J 
na wy budowanie teatru narodow ego (czeskiego)S j 
Namiestnictwo się temu sprzeciw iło, odm awiając j  
władzom autonomicznym kom petencji do zbiera- ] 
nia czy repartycji składek. W ydział sejm owy o- j 
świadczył się za kom petencją. Jak się ta rzecz j 
skończy, nie wiadomo, ale rzecz ważna, bo za- i 
sadmeza. *

Jest to jeden  z tysiąca d ow od ów , ile to i wszy słaby opór, jak i im m łodzież stawiała p0(i 
wytrw ałości potrzeba do przeprow adzenia sw o- I dow ództw em  sw ych nauczycieli, zniszczyły wSi!.
bód autonomicznych

Pragski sąd kra jow y zakazał^rozpowszeeb- 
uieuie kar ty  j e  ‘graficznej „1’Enrope de la p a ix “ 
drukowanej w Nowym Jorku.

Z d a je  się, że to produkt niem iecko-pruski 
W szędzie tu publiczność przed magazynami księ- 
garzów  temu fantastycznemu utworowi jak iegoś 
próżniaka się przypatruje. Nikomu nie przyszło 
na myśl że to droga do zakłócenia porządku.

W  Pradze nie m ogą się uspokoić z sprawą 
jezu itów . Powiadają, że znany literat Barak ma 
być pociągn ięty  do odpow iedzialności za to, że 
się ndał z deputacją do przełożonego klasztoru 

Niektóre dzienniki się dziwią, że tylko or 
gana czeskie domagają się wydalenia członków  
tego zakonu z Pragi, i że niem ieckie obojętnie 
w ca łe j tej polem ice się zachowują.

Każdy kraj ma sw oje  rem iniscencje. Czesi 
mają żal, czy  słuszny czy nie, nie wiem, z po 
kolenia na pokolenie przechodzący, do jezuitów 
że za ich w pływ em  po bitwie pod B iałą Górą 
uietylko drakoniczuie protestantyzm zniszczony, 
ale i germanizm do krain w prow adzony i kon 
sekwentnie podtrzym ywany był. Iude irae.

Ludowym  sym patjom  lub autypatjom trudno 
przepisać miarę i w agę kodeksową.

Florencja d. 11. października.
(AJO.) Senat zebrał się dziś jako  sąd na j

w yższy w spraw ie admirała P e m n a . Trybuny, 
przeznaczone dla deputowanych, dziennikarzy i 
publiczności by ły  już zajęte na dw ie godziny 
przed zagajeniem  posiedzenia. Pomimo że sesja 
miała się rozpocząć o godzinie drugiej, przecież 
senatorowie nie zaczęli się schodzić jak  d op ie
ro około pół do trzeciej. Pom iędzy senatorami 
widzieliśm y nawet ow ych, którzy po przeniesie
niu stolicy do F lorencji nie pojaw ili się jeszcze 
ani raz w sali obrad.

Pan Borgatti, minister łaski i spraw iedliw o
ści, zajął m iejsce na ław ie m inisterjalnej, ma
ją c  po praw ej stronie p. Trombettę, jenera lne
go  prokuratora najw yższego w ojskow ego trybu
nału, zasiadającego w T u ry n ie ; po lew ej zaś 
p. Nelli, jenera lnego prokuratora trybunału z Lu
ki. Ci dwaj ostatni reprezentują rząd w m ają
cych  się rozpocząć debatach. P. Marwasi, który 
im został przydzielony w tym samym eharak- 
terzei nie przybył jeszcze  do F lorencji, i zdaje 
się, że dopiero jutro będzie m ógł być obecnym  
na posiedzeniu. Minister finansów Scialoja , który 
jest także senatorem, nie przyszedł na sesję.

Prezydent zadzwonił i prosił, aby się uci
szono. Minister spraw iedliw ości powstał i odczy 
tał dekret, zw ołu jący senat. Dekret ten, podpi
sany przez księcia Carignauo zaprasza senato
rów na podstawie §. 3. i 37. specjalnego statutu, 
ażeby oni zechcieli rozw ażyć zbrodnie, jakie ma
ją  ciężyć na jednym  z ich członków , na admira
le Karola Pellione di Persano, i aby przystąpili 
do sądzenia tej ważnej sprawy. Po odczytaniu 
dekretu p. Borgatti przedstawił pp. Trombetta 
i Nelli, którzy z m iejsc sw ych skłonili się naj
pierw prezydentowi, a następnie innym  senato
rom. Prezydent ob liczy ł zebranycb , i okazało 
się, że nie zbyt wielu brakowało. W szystkich 
senatorów było 125, liczba nadzw yczaj znaczna, 
jeź li się zw aży tę okoliczność, że na zw yczajne 
posiedzenia nie schodzi się n igdy w ięcej nad 70 
do 80 członków . Po ukończeniu pow yższej form al
ności, prezydent przemówił w te słow a.

„P an ow ie  senatorowie 1
„Zebraliśm y się, aby w ypełnić jeden  z naj

ważniejszych obow iązków , łączących  się z w a
szą władzą. K ażdy i  nas, o tem nie wątpię, 
pojmuje i czuje w tej c h w ili, żeśmy do sądu 
przystąpić powinni bez uprzedzenia i z ca łą  pil
nością.

„N ieprzyjem ne to wpraw dzie dla nas z ja 
wisko, że musimy s ę zająć tak ważną sprawą 
sądowniczą, lecz w ierzę, że g łębok ie  poczucie 
spraw iedliw ości będzie dla nas najpotężniejszym  
bodźcem .

„O dpow iedzialność nasza jest bez granie : 
oczy  ca łego narodu są zwrócone ku nam, i nie 
tylko narodu, lecz nawet Europy. L ecz w ięcej 
jak świat, obchodzić nas powinien Ten, co na nas 
patrzy, który jest najw yższą spraw iedliw ością, 
a której to spraw iedliw ości w szyscy powinni być 
odbiciem ."

Prezydent ośw iadczył następnie, że posie 
dzenie już się skończyło, i że za parę minut 
rozpoczną się debaty przy drzwiach zam knię
tych. Publiczność wyszła pierw sza; za nią opu
ścili salę urzędnicy, deputowani, gw ardja naro
d o w a , odźwierni. W ewnątrz pozystali ty l
ko senatorow ie, sekretarze i steoografj. P o 
siedzenie ukończyło się o godzinie 4. z południa.

Jeszcze o rewolucji palermitauskiej. Niech 
każdy, kochający  wiarę i cnotę zechce odczytać 
bez uprzedzenia następujące sprawozdanie jen . 
Cadorny i niech zapyta sam siebie, ja k i wyrok 
należałoby w ydać na duchowieństwo włoskie-

„Palermo^d. 4, października.
Do Jego Eks. prezydenta ministrów.
Prócz w ypadków , opisanych w jeneralnym  

raporcie nadesłanym W aszej Eks. w parę dni po 
przybyciu mojern do Sycylii, uważam za konie
czne zw rócić Jego uwagę na kilka faktów, któ 
re wyjaśnić m ogą charakter rew olucji, trwającej 
w Palermie od 16. do 21. września. Bandy po. 
wstańcze zrabow ały szpital w ojskow y, a wyrzu
ciw szy z łóżefc nawet najniebezpieczniej chorych 
zabrały materace, prześcieradła, jednem  słowem 
wszystko to, co było własuością tego pobożne
go  zakładu. 0 0 .  domikanie z czerwoną chorą
gw ią weszli na podwórze szpitalu, i mieli długą 
naradę z powstańcami. W parę minut cały szpi
tal został zajętym, i ch ory ch , urodzonych na 
wyspie, p; szanowano, podczas gdy inni, poch o
dzący z kontynentu zostaii nąjniemiłosierniej po
mordowani. Bandy pociągnęły następnie do d o 
mu ochrony dzieci i zabrały tam wszystko, co 
tylko zabrać się dało.

Te same oddziały wpadły do instytutu m ary
narki (d- instituło Garibaldi di marina) i przełama-

kie sprzęty, zabrały w szelkie kosztowności i P*a 
niądze tak d a le c e , że nawet nie pozostaw1*) 
goździ w ścianach. Zniszczono magazyn tow8’ 
rów , komendę i bibliotekę wojskow ą, dwadoj**) 
syndyka Rndini, dom sędziego C astagna, 
urzędu cłow ego , i domy pp. Maria, adv 
Faladini (jeden z pierw szych liberałów ), Fora** 
P orra zz i.' Zniszczono trybunał, inspektoraty P°‘ 
licyjne, drugorzędne stacje żandarm erji, PaW 
rady gminnej, dóm sędziego N iccolosi, pałac 
wokata Spina i w iele innych pomniejszych ®ie' 
szkań.

W ieln ajentów policy jnych  zamordowa**0 
sposób najokrutniejszy. Jednego artylerzystę 
leziono ukrzyżow anego w dzielnicy świętej ” 
ktorji, nie m ającego oczu i jednej ręki. 
kościele św. A ntoniego pokaleczono najokrop*y; 
jed n ego  karabiniera za to, że nie chciał wo*8 
„N iech ży je  św. R o za lia !"  (św. Rozalia jest Pau 
tronką Paierma.) Z a k on n icy , mieszkający ifl 
św. A ntoniego, wciągnęli biednego żandarm*4 a 
kościoła  i napół um arłego rzucili na stos *aP . 
lony. Prawie przy drzwiach pow yższego k1.8®2 
toru, podobnie jak  na Monte Reale, widz*aD 
ciała karabinierów pokaw ałkow ane w ten C  
sób, ja k  się kawałkuje mięso na sprzedaż.

D. 21. około  godziny 6. wieczorem , u‘!' 
Macąneda szła procesja, dążąca ku figurze 8 ' 
Kajetana. L iczny zastęp ludu postępował * 
księdzem, niosącym  krzyż w reku. Obok ksi?"2 
szedł dobosz i bił w bębeD, a tuż za nim 1® 
kaś stara kobieta, niosąca obraz św. R °z8 y. 
Kobieta wrzeszczała na ca ły  głos, aby weW*z), 
stkieb domach przygotow ano w odę kipiącą, A .  
niew aż w chwili, k iedy w ojsko będzie się - 
rać do miasta, należy ukropem  lać z okien i ba 
konów. W kilka minut 31. batalion s trz e l^  
zdobył barykadę na Quattro Yenti. Przyw’ ta j 
strzałami bersalierów, ksiądz, motłoch dobo**2 , 
kobieta, uznali za najzbawienniejsze rozpfćs*- 
się ja k  najspieszniej. * .

W szystkie prawie klasztory były 
kiem band uzbrojonych. Zakonnicy strzelał* b 
przerwy na w ojsko królew skie. Z pałacn »tu 
Iew skiego widziano, ja k  z rana d. 21. be?e,I  
ktyni dawali ognia z dalekonośnyeh karabin**^ 
T eg oż  samego dnia na ulicy Macąneda zebr a j 
się kilkuset rozbójników , którzy chcieli wpfli 
do dom ów i w ym ordow ać spokojnych mieszk8® 
ców . Jakiś ksiądz z wiatykiem przechodził prZ o 
ulicę. Oddziały uklękły, a ksiądz pobłogosł*1”  
św. sakramentem wierne zastępy. Wszy87 
krzyknęli w najwyższem  uniesieniu : „Nieeb 
je  św. R oza lia !"

W Misilmeri wym ordowano wszystkich » 
rabinierów i policm enów. W ogólnem  zamiesza**’ 
zeszły wypadki, w których autentyczuość trud**0, 
by wierzyć, gdyby  się nie było zdarzyły PrZ 
kilkoma dniami. Niejaki Sartorio, żandarm, 
stal skazany na śmierć przez zagryzienie. 
biety kąsały go  zezw ierzęcą  w ściekłością,nbieg8 
ją c  się o zaszczyt pierwszeństwa. Przy w iąza*8*’ 
go  następnie do słupa, kobiety darły zeń Pa.“*. 
ciała zębam i. W  tych boleściach bez granic bie 
dny karabinier żyć przestał. ,|k„

Jeden z rozbójników, zamordowawszy 
żołnierzy, rzucił się na ciało pew nego s t r z ę p  
i poznał w leżącym  sw ego syna. OsłnP* aj 
początku, lecz wkrótce się opamiętał, 
karabin z rąk skrzepłych syna i pobiegł J** Ł 
m ordow ać. ,

Zakonnicy z klasztorn św. Kozmy w dni*****1 
rozruchów dzwonili bez przerw y na gwałt, str*®’ 
lali i proch rozdawali. S iostry w klasztorze 8**' 
mnate pierwsze bój rozpoczęły  i ostatnie poprze 
stały strzelać. M oiszki z klasztoru Santa ^ afJj_ 
Nuoyd, mieszkające naprzeciw  pałacu aT9 l tą 
skupiego, kazały się odprow adzić do św. ” ** ’ 
r o  drodze w yrabiały rzeczy takie, których PrZz 
zw oifość nie pozwala mi w ypow iedzieć. „

K ażdy klasztor był gniazdem reakcji. *T  
lermo zawdzięcza mnichom, jeźli na nie sPa J  
tak wielkie nieszczęścia. Nie chcę komentoWA 
przytoczonych faktów, a skoro tylko otrzy®?” , 
nowe wiadom ości od rozmaitych u rzędów  g®*“ . 
nycb, nie omieszkam nadesłać takowych J 
E kscelencji."

Nadzwyczajny komisarz królew ski a 
Jenerał Rafał Cadorna. ,

Z  mej strony powstrzymam sie także 
wszelkich objaśnień. T y lko mi nadmienić 
lada, że sprawozdanie Cadorny przełożył6®
w iernie, nie dodając, ale zarazem i nie 
ją c  ani słowa.

K r o n i k a .
Wid'Bozprawa ostateczna w procesie Karola 

manna odbędzie się jutro w sobotę  d. 20. bm-

— W niedzielę dnia 21. bm. odbędzie 3ięina 
chnicy tutejszej o godzinie 2. popołudniu przedwyl*1* 
eze zgromadzenie pojeclyiiezych lat w celu postaff*eI1̂  
kandydatów na prezesa i wiceprezesa, oraz na czi0^ 
ków wydziału Towarzystwabratniej pomocy. Kok P,6|. 
wszy praw zbierze się w sali nr. XI., rok drugi w s9 
HI., trzeci w IV., czwarty w VI., wydział filozof'6*® 
W V. Ogłoszeniem, przybitem na tablicy uniwersy*^’ 
wzywa Wydział akadeiąików do jak najliczniejs*e® 
udziału.

— Przy wyborach posła z mniejszych
ści w B ródku  otrzymał według Słowa na przeszD 
głosów, adwokat lwowski p. Pfeiffer 40 głosów urZ". 
dników i mieszczan gródeckich, a przeszło 00 od 
ścian i księży ruskich włościanin z Worocowa, 
liszyn. Tak donosi Słowo, dodając, że to boisz09* 
ska wyrzuciła ks. Trzeszczakowskiego ze sejmu. A 
gdyby był po formie obrany, to ani p o łą c z o n a  z a 
szostia menszosf nic zdołałaby go w y ru g o w a ć *  
czegóż teraz nie otrzymał ani 60, ani 40, ani n a w e t  '  
według Słowa — jednego głosu V Zresztą pamięta 
Słowo, że równocześnie ta sama większość polska w 9<0{ 
mie, unieważniła wybór ks. Antałkiewicza, który j eS 
ritus latini.

— O re ce p c ji u JExc. namiestnika d- !«’ • 
pisze Słowo: „Nowy namiestnik przyjmował wszystk*
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a&kawie , przemawiając do c. k. urzędników i repre
zentantów lwowskiego uniwersytetu po niemiecku, do 
dostojników naszego duchowieństwa po rusku, a do 
ezionków Wydziału krajowego, magistratu iKady miej
skiej po polsku, do gremiów profesorskich wszystkich 
trzecngimnazjów, to po polsku to po rusku. Reprezen- 
tanci uaszego duchowieństwa, kanonicy kapituły metro
politalnej , pojawili się pod przewodnictwem Najprze- 
w*elebniejszego metropolity ks. Litwinowicza o godz. 
10 rano. Najprzewielebniejszy metropolita przemówił 
Pierwszy do namiestnika w języku ruskim , wyrażając 
Powitanie od siebie i od kapituły swojej. Hr. namie- 
stnik odpowiedział także ruskiem słowem bardzo ła. 
Skawie, i oznajmił przytem, że czynami swemi postara 
się dow ieść, że dawniejsze nieporozumienia poszły w 
olepamięć i że poprzednie pobudki niezgody już się nie 
Powtórzą. Niektórym członkom naszej kapituły polecił 
zaPomnieć wszystko, co kiedyś za jego poprzedniego 
namiestnikowstwa było niemiłego dla Kusi, i upewniał 
P° kilkakroć, że pod jego  obeenemi rządami Rusi
nom będzie pod każdym względem wymierzona 
sprawiedliwość, a narodowości ruskiej nie będzfe ża
dna krzywda wyrządzona. Z pomiędzy innych prezenta
mi u namiestnika, była godna uwagi prezentacja gre
miów profesorskich wszystkich trzech gimnazjów lw o
wskich. Tutaj pan Piątkowski, dyrektor I. gimnazjum 
rQ8kiego wyszukał sohie sposobność, niestety bardzo 
n*eudałą, do wydania wyroku o swojera gimnazjum w 
duchu Narodówki. Zapytany od namiestnika, jak się po- 
wodzi ruskiemu gimnazjum, pan Piątkowski wręcz od- 
P®rl. że mu się nie powodzi, że wykłady w ruskim ję - 
z3’ku są przeszkodą. Zbałamucony wywodami gazet 
Polskich, pan Piątkowski wierutnie spodziewał się, że 
Za taką odpowiedź, a mianowicie za takie potwarzanie 
Swego gimnazjum, zjedna sobie względy u namiestni- 
***• Ale się stało inaczej : hr. namiestnik nietylko nie 
omszał mu za to żadnych względów, ale jeszcze wido- 
e*ną naganę objawił panu Piątkowskiemu, że nie wie- 
tzy, aby przyczyn^ niepowodzenia ruskiego gimnazjum 
“'ogły być wykłady w macierzystym języku. „Wszakże 
d°dał, jeden język tak dobry jak drugi, i język nie 
““f e  tamować postępu w naukach". Tem objaśnieniem 
wcale nie wrogiem ruszczyżnie , pan Piątkowski wido- 
®suie się zgryzł, i zaniechał już dokładniejszego w y
wodu o niezdarnośei ruskich wykładów. Przy najbliż- 
SzeJ sposobnośoi opowiemy szczegółow o dzieje rozwo
ju i upadku naszego ruskiego gimnazjum, a teraz tylko 
to dodamy, że mianowicie pan Piątkowski odgrywa w 

®h dziejach rolę, bynajmniej nie do pozazdroszczenia."
P rzeczy taw szy  o d p o w ie d ź , ja k ą  hr. nam iestnik 

Pslał w ed łu g  Słowa dać d u ch ow ień stw u  un ick iem u p rzy  
Pf®zentaeji, każd y  ła tw o zrozu m ie , iż je s t  tendency jn ie  
f e r o w a n ą .  Słowo każe n a m iestn ik ow i b ić  s ię  w p ie r s i ,  
Przyznaw ać, iż  za d a w n e g o  nam iestnictw a u ciska ł R uś, 
Pr*yrzekać, że ju ż  teraz te g o  nie będ zie . S taraliśm y 
rS d ow ied z ieć  z au ten ty czn eg o  źród ła  o  tre śc i i duchu 
Przem owy. N am iestnik  w zyw ał d o  p rz y w rócen ia  z g o -  

m iędzy  obrządk am i, m ięd zy  lu d n ością  w  G a lic ji , do 
zaPOinnienia uraz, i n iep orozu m ień , ja k  to  c z ło n k o w ie  
'"dnej rod z in y , ch rześcjań sk im  duchem  w ied zen i, zw y
kle czynią, iiekroć waśń jaka w rodzinie wybuchnie.
przytem oświadczył, że on sam chętnie poda dłoń ka-
^demu, ktoby z nim był w nieporozumieniu, i zapomni 
tętnie wszelkich uraz. „A  jeżlim ja kogo uraził, to po- 
*a{n chętnie rękę do zgody."

Zresztą uwagę uczynić nam trzeba, iż Ruś za da- 
*U‘®jszego namiestnictwa hr. Gołuchowskiego dozua- 
W»ła wszelkiej op iek i, jakiej tylko pod rządami Bacha 
®*rodowości w Austrji doznawać mogły. Słowo samo w 
jjytioym swym manifeście moskiewskim przyznało, iż 
kr. Gołuohowski z partją polską usiłował dźwigać na
rodowość Rusi, a opierał się jedynie wszelkiemu jej 
dtoskwiceniu! Że hr. Gołuchowski podobnie i na dal 
®*ynić będzie, i takiej narodowości ^moskiewskiej], ja- 

k Pwco russką nazywa, żadnego nietylko nie da po- 
p‘ roia. ale przeciwnie usunie ją ze szkół i urzędów, o 
etn Słowo może być przekonane, gdyż hr. Gołuchowski 

przyrzekając przy prezentacji, sprawiedliwość Rusi wy- 
J?l*rzać, miał właściwą narodowość R u si, ale nie mo- 

d“ Wską na myśli, 
j fło do objawienia lub okazania jakiegoś nieukon- 

Ptowania lub nagany dyrektorowi gimnazjum ruskie- 
k to również jest najzujrłniejszym fałszem.

(£ )  Z  Brzeżańskiego do. 16. października. Od 
"‘ejaki ‘ go czasu rozboje i inne napady powtarzają się 
. "P^yin kraju zbyt często, a ludzie posiadający mie

li1® ruchome, poczynają śię słusznie trwożyć o takowe, 
V wet o życie swoje, tem bardziej, że rozboje wyko- 

się z odpowiednią siłą , odwagą i powodzeniem. 
*®8ue koreśpondeneje z kraju żalą się przy tem na 

j*edbalstwo urzędów powiatowych i opieszałości tych- 
Przyp;aUją rozwój i szerzenie się publicznych roz- 

urzędów pow .atow ych, jako zaiytku 
*Wów Bachów i Śzmerlingów, które naszym krajem 

rpścoszemu sie opiekowały, bronić wcale nie zamy

ślamy, i przyznajemy, że przy sprężystej czynności nie 
jeden z tych licznych napadów dałby się może był od
w rócić; ale nie możemy znowu twierdzić,że urzęda p o 
wiatowe są w stanie stanowczo rozbojom zaradzić, a 
tem mniej , że to w skutek ich opieszałości rozboje w 
kraju naszym się zagnieździły. Przypatrzmy się tylko 
jaka jest przyczyna i jaki rodzaj tutejszych rozbojów.

Znajdują się rozbójnicy i w iunych krajach. H i
szpania, W łochy i Grecja, to2ziemia klasyczna bandy
tów rodzinnych. Wrodzone lenistwo i gwałtowny cha
rakter mieszkańców, przy tem górzyste położenie kra
ju sprzyjają rozwojowi tej gałęzi przemysłu; bandy
tyzm zatem w tych krajach nie jest zjawiskiem nad- 
zwyczajnem, lecz w G alicji, gdzie lud pracowity i ła
godny, tu rozboje praktykowane nie w Karpatach, lecz 
w kraju otwartym, są zjawiskiem nieuaturalnem ; przy
czyna zatem tutejszych rozbojów nie leży w charakte
rze naszego społeczeństwa, lecz w jego organizacji.

Stosunki kraju naszego w czasach przedrozbioro
wych były całkiem odmienne. Każdy właściciel ziemi, 
jeżli nie był marnotrawcą , był człowiekiem zamożnym 
i wiele innych ludzi znajdowało przy nim dostateczne 
utrzymanie; rzemieślnik i przemysłowiec zapewniony 
miał zyskowny odbyt swoich produktów, a handel, opar
ty na zasadach nie tak chciwych jak obecnie, nie był 
narażonym na bankructwa naturalne i sztuczne, słowem 
— mieszkańcom kraju było w nim dobrze. Po przyłą
czeniu Galicji do cesarstwa austrjackiego, stosunki za
częły sie powoli zmieniać. Kosztowna polityka rządu 
i administracja krajów, nałożyła na kraj ogromne po
datki, które z czasem wzrosły do sum nieproporcjonal
nych , a do zebrania tych sum rząd dotychczas nie do
pomagał nam w niezem. Nie dźwignął on ani rolni
ctw a, ani przemysłu, ani handlu, owszem przeciwnie: 
przybrani nasi ojcowie i bracia zabierali nam nasze zie
miopłody i produkta surowe za bezcen, a w zamian 
otworzywszy granicę między sobą a nam i, zalali nas 
swemi potrzebnemi i niepotrzebnemi wyrobami prote- 
gowanemi , z któremi konkurencji utrzymać nam nie 
dopuszczono , przez co z jednej strony przemysł tem 
bardziej u nas przytłumiono , a z drugiej strony rozpo
wszechniono u narodu zbytek, ten najniebezpieczniejszy 
zaród ubóstwa i eiemoralnośei. Prócz tego w zamian 
za dostarczone pieniądze do administracji kraju , przy
słano nam niezliczony zastęp cywilizatorów, którymi 
obsadzono wszystkie wyższe stopnie w urzędach i w oj
sku , a dla naszej młodzieży cóż zostawiono ¥ — oto 
szeregi straży finansowej, tej szkoły wzorowej wszel
kiego zepsucia.

Rządy Bachów i •Szmerlingów> przyczyniły się naj
bardziej do ruiny naszego kraju. Żądano i zabierano od 
nas nierównie więcej, niżli dać mogliśmy, trzeba więc 
było dać część tego cośmy posiadali, a ratując nasze 
mienie, pozaciągaliśmy długi i zadali sobie ostatni cios. 
Kraj, który miał podostatkiem wszystkiego, zubożał , 
część mieszkańców zostaje bez pracy i Chleba , a i ci 
co pracują, nie mają go dosyć. Przyszły lata słotne i 
głodne, pioletarjat sie wzmógł, a więc i dziwić się nie 
będziemy, że ludzie Szukający zarobku i chleba, a nie 
mogący go nigdzie znaleźć, zabierają przemocą to, cze
go im po dobrej woli nikt udzielić nie chce lub nie 
może. Tegoroczny urodzaj nie zapobiega wcale g ło 
dowi i nędzy luźnych mieszkańców kraju. Kto zboże 
zebrał, musi je  sprzedać, Niemcy i Francuzi będą je 
spożywać , a synowie ziemi naszej chlebnej muszą al
bo z głodu upadać , albo jak wilki zgłodniałe jąć się 
grabieży cudzego mienia.

Rok ten nie jest lepszym od wielu poprzedzają
cych, owszem, jest on gorszym; w tym samym stosun
ku w jakim każdy z minionych w przecięciu gorszym 
był od poprzedzającego.

Przed kilku dniami odbyła się w bursztyńskim po
wiecie u gospodarza zamożnego nowa kradzież z wła
maniem się : rabusie nie szukali pieniędzy, lecz nabraw
szy zboża ze spichrza, odjechali, co jest dowodem wię
cej, że przyczyną rozbojów u nas nie jest ani lenistwo, 
ani swawola ludu, ale głód i ubóstwo kraju, sprowa
dzone przez długoletnie upośledzenie g > w >bee in
nych prowincyj państwa.

Do odwrócenia tego smutnego pojawu w kraju na
szym, nie wystarczą ani urzęda pow., ani policja , al 
bowiem jako wrzodom ciała nie zapobiega się plastrem 
aptecznym, lecz zdrowem wychowaniem organizmu, tak 
samo zdrowy organizm społeczeństwa nie da sie za
chować zapomoeą policji i żandarmerji. ale potrzebna 
jest do tego racjonalna a życzliwa administracja kraju, 
któraby między tworzeniem soków żywotnych kraju a 
zużytkowaniem takowych umiała zachować stosunek 
normalny, do dźwignięcia bogactwa narodowego po
trzebny, co jeżli nastąpi, rozbojów mieć więcej nie 
będziemy.

— (Z.O.) Żółkiew d. 14. października. (Porządki w 
miećcie, — Niechęć żydów.) Nic podobno w świecie nie 
jest tak podobne do siebie, jak nasze zamieszkałe prze
ważnie przez żydów, miasta i miasteczka, z błota ,

śmieci i nieczystości wszelkiego rodzaju, tej ludności 
wszędzie towarzyszących. I Żółkiew nie była i nie jest 
w tym względzie wyjątkiem, przeciwnie, ponieważ sto
sunek ludności żydowskiej do chrześciańskiej zachodzi 
tu jak 3 : 2 ,  zawsze odznaczała się ona tą azjatycką 
charakterystyką , która w uderzającem stoi przeciwień
stwie z historycznemi tego miasta pamiątkami, noszą- 
cemi inną cechę. Jeżeli kto np. zwidzą farę tutejszą , 
ale chce oraz widzieć bożnicę żydowską , jako w swo
im rodzaju budowę szczególną — po wielkich usiłowa
niach dokaże tego , ale musi się przeprawiać przez ba
gna żydowskie , które historycznej sławy nabrały, — i 
gdy się śród nich zmęczony zatrzyma i spojrzy doko
ła. musi na chwilę zapomnieć o rzeczywistości , a zda
wać mu się będzie, że jest w istnej Jerozolim ie; nie 
ujrzy do koła tylko domy, domki i budy żydowskie i 
żydów wszelkiego wieku i płci, rojących się jak mró
wki, a raczej chlapających po błocie i wodzie, jeżeli do 
tego jest to w czasie słoty. Wprawdzie z topieliska te
go widać i niebo w górze , ale już nie myśli o niem , 
bo nie ma czasu , jemu idzie o to , aby się wydobył w 
pół drogi z przepaści, bo im dalej, tem niżej i tem nie
bezpieczniej. (Ale w którąkolwiek dzielnicę miasta , 
zamieszkałą przez żydów ktoby się udał, tosamo by 
napotkał).

Nieporządkowi temu w naszem mieście nietylko 
winni sami żydzi , którzy z natury są nieporządni, ale 
i urząd miejski, który niedbałej tej ludności w błocie 
i śmieciach żyć pozwala, ze szkodą nietylko żydów 
winnych, ale i niewinnych, których los skazał żyć wspól
nie z sobą, i którzy muszą tem zatrutem powietrzem 
oddechać. Żydzi jako monopoliści w ogóle , ze szkodą 
całego'kraju, sądzą, że im przysłużą monopol i w nie- 
chluistwie, i że im przywileju tego jako ich własności 
przyrodzonej, nikt odebrać nie może. To też gdy temi 
czasy c. k. urząd powiatowy postanowił w mieście po
rządek pomiędzy żydami zaprowadzić w zastępstwie 
urzędu m iejskiego, który z godną lepszej sprawy wy
trwałością szanował konserwatyzm żydowski, i gdy to do 
skutku obecnie przyprowadza delegowany w tym celu 
c. k. komisarz, p. Weinfeld , o mało że cała energia 
tak c. k. urzędu powiatowego, jak i p. komisarza nie 
rozbiła sie o opór żydostw a, które zuchwale zapro
wadzonemu porządkowi zaczęło się opierać. Ale trafi
ła kosa na kamień , i żydzi poznali, że się zastosować 
musza , — idzie tylko o to teraz , czy długo taki po
rządek w mieście potrw a, jak znowu ta rzecz powróci 
w ręce urzędu miejskiego ¥

Powinnyby być zaprowadzone po miastach naszych 
księgi publiczne dla przechodniów i podróżnych, w któ
re każdemu byłoby wolno wpisać uwagi swoje co do 
nieporządków miejskich, a te księgi zastępywałyby owe 
„budziki-zegary", które śpiących ze snu budzą, i przy
pominałyby od czas do czasu urzędowi miejskiemu jego 
obowiązki, La czem cała społeczność by zyskała.

— (B) Jasio d. 18. października. Sprawa założenia 
w naszem mieście gimnazjum niższego, z czterech klas 
złożonego, mocno porusza umysły spółobywateli na
szych. Zbiera się nawet deputacja do Jego Eksc. hr. 
Gołuchowskiego z prośbą o utworzenie takiego gimna
zjum w Jaśle. Główną przeszkodą, że Wydział sejmo
wy do tej prośby się nie przychylił, jest podobna pro
śba, równocześnie wniesiona a przez posłów pp. Staro
wi lejskiego, Laskowskiego i Gołaszewskiego popiera
na, względem utworzenia takowego gimnazjum w K ro
ście. Obadwa te miasta rywalizują ze sobą o to gimna
zjum, a że Krosno liczy w sejmie protektorów, Jasło 
zaś pozbawione takowych, przeto prośba Jaślan upa
dła. Możnaby jednak żądania obudwóch miast pogodzić, 
gdyby w Krośnie szkołę realną a w Jaśle niższe gimua- 
zjum założono. Inaczej Jasło skazane na upadek od 
chwili skasowania obwodu tegoż imienia, nie podżwi- 
gnie się n igd y , mimo najkorzystniejszego położenia 
swego tak pod względem sanitarnym jak komercjal
nym, Leży bowiem tuż nad rzeką W isłoką na małem 
wzgórzu, w otwartem miejscu , przy krzyżujących się 
czterech gościńcach, z których jeden do Tarnowa, dru
gi do Krosna i Sanoka, trzeci do Źmigroda, Dukli 1 
Węgier, a czwarty do Sącza prowadzi. Przytem jest 
naturalnym punktem centralnym dla gęsto zaludnionych 
i dość zamożnych wsi i miasteczek okolicznych jako 
to : dla Dębowca, Kołaczyc, Brzostka, Frysztaka, Żmi
grodu, Biecza i innych, przeto najpomyślniej o rozwo
ju tak pożądanego gimnazjum rokować można. Gdy 
nadto gmina oświadczyła gotow ość swoją, utrzymania 
własnym kosztem tego gimnazjum , niepodobna pojąć 
jak mógł Wydział odrzucić jej prośbę o to gimnazjum. 
Nadmienić jeszcze wypada, że miasto nasze w małej 
tylko części zaludnione przez izraelitów, ci zaś którzy 
razem z nami go zamieszkują, odznaczają się poczu
ciem obowiązków obywatelskich. Mamy przeto nie 
płonną nadzieją, że Jego Eksc. namiestnik, zniósłszy 
za poprzednich rządów swoich obwód jasielski i zde
gradowawszy nasze miasto z obwodowego na powiato
we, łaskawie przychyli się do prośby deputacji naszej

i podżwfgnie nas z upadku, z którego bez je g o  pomu 
cy nie powstaniemy. Gdy staraniom naszym
udało się już wyjednać dla naszego miasta stację tele
graficzną, mniemamy, że i zachody nasze o utworzenie 
gimnazjum Bóg pomyślnym uwieńczy skutkiem.

— Uroczystości z powodu nominacji hr. Golti- 
chowskiego odbyły się także w Stryju, w Buczaczu, 
w Żurawnie, w Budzanowie. w Zbarażu i w Jarosławiu, 
Wszystkie te miasta i miasteczka iluminowała ludność 
z własnego popędu. Tak np. piszą nam ze Stryja, że 
mnóstwo raniej wykształconej ludności chrześciańskiej 
i żydowskiej nie czekała tam wcale na inicjatywę ze 
strony reprezen tacji miejskiej, albo też na podanie p o 
mysłu ze strony inteligencji, ale sama uznała za odpo
wiednie, iluminować swoje domy na znak radości ze 
spełnienia jednej przynajmniej części życzeń kraju. Z 
Buczaeza otrzymaliśmy wczoraj wieczorem telegram, 
donoszący nam o nabożeństwie, które się tam odbyło 
z powodu nominacji hr. Gołuchowskiego, i o założeniu 
czteroklasowej szkoły pa nieńskiej z funduszów miasta 
na pamiątkę tej nominacji. Szkoła ta ma nosić nazwi 
sko hr. Gołuchowskiego.

— TEATR EOLSKI. Dziś po raz pierwszy: C iepła  
W dówka, komedja J. 1. Kraszewskiego.

Ostatnie wiadomości.
Najj. Pan w yjechał w czoraj z W iednia do 

Berna, zkąd uda się do C zech.
Reskrypt cesarski, zw ołu jący  sejm y kra jo

we, brzmi jak n astępu je :
„M y Franciszej Józef I ., z Bożej łaski c e 

sarz Austrji i t. d. wszem obec wiadom o cz y 
n im y:

Sejm y krajow e C zech , Galicji i Lodom erji 
z Krakowem, Dalm acji, W yższej i Niższej A u
strji, Salzburgu, Styrji. Karyntji, Kramy. B uko
winy, M oraw y, S z lą zk a , T yrolu , V oralbergu, 
Istrji, G orycji i Grodziska, jakoteż Rada miasta 
Tryestu zw ołane są na dzień 19. listopada r. b. 
do miejsc, w edług prawa na to przeznaczonych.

Dan w naszem stołeoznem i rezydencjonal- 
nem m ieście Wiedniu 14. października 1866.

franciutk Józef m. p.
Belcredi m. p.

Z najw yższego polecenia Meyer m. p .“
Zapom nieliśm y w czoraj donieść, że di. D ie 

tla w ybór na prezydenta m. K rakow a został za 
tw ierdzony w ministerstwie.

Jak się Politik dow iaduje, c. k. urzędnicy, 
którzy z odstąpieniem  W enecji przestają pełn ić 
czynną służbę, zostaną natychmiast pensjonow a- 
nymi, gdyż pozostawienie ich w  stanie rozpo- 
rządzalnośei narażałoby skarb państwa na w ięk
sze koszta.

Powszechne głosowanie w Weneckiem roz
pocznie się 21. bm.

W  Brescii odkryto tajne bióro werbunkowe, 
które nosiło nazwę „komitetu greck iego" i zno
siło się z jakim ś centralnym komitetem , istnie
jącym  we F lorencji.

Z  Konstanty nopola donoszą pod dniem 13. 
b. m., że w iadom ości, otrzymane tam z Syry, p o 
twierdzają przybycie  pułkownika K oronkos i 
jeszcze  40 innycb oficerów  greck ich  do Kandji. 
Statek greeki, który z Syrji przybył do Stam
bułu, zostaje tam pud ścisłym  dozorem policji 
tureckiej.

Telegramy „Gazety Narodowej/4
W iedeń dnia 19. października.

Wiener Zeitung ogłasza przeniesienie na
miestnika Tyrolu, ks. L obkow icza na w ła 
sną prośbę w stan odpoczynku, z wyra
żeniem zadowolenia cesarskiego z je g o  
służby.

Berno d. 19. października. C e
sarz z ministrem stanu wczoraj przybyli 
tutaj. Przyjęcie było pełne zapału. Ńa 
przemówienie burmistrza cesarz odpow ie
dział w dłuższej mowie. W  ciągu dnia 
cesarz zwidzał instytuta publiczne. W ie 
czór odbył się theatre yari.

Paryi d. 19. października. W czo 
raj  zmarł nagle były minister T h  o u t  e- 
n e l. Patrie zaręcza, iż deMoustier, teraźniej
szy minister spraw zagranicznych, wysłał 
w sprawie Rzymu notę do mocarstw ka
tolickich.

^0|pndaretwo, przemysł i 
handel.

gojj^zepowlednie pog„dy lub niepu
8Do!r’ ^ an powietrza ortgrj wa przy go- 

Sptwie wiejskiem tak ważną rolę, i wy
go I* na powodzenie gospodarza wiejskie- 
t j .J ł ly w  tak dosadny, że po wszystkie 
nie' * Wszedzie powszechnem było życze- 
Po» “ W w możności odgadywania naprzód 
flini * lub niepogody. Świadczą o tem bar- 
*ia i Zc° *e wszystkich krajach przysło- 
Pżvt , dow<!- Ciekawą tedy dla naszych 
s(" “eKików bedzie może rzeczą dowiedzieć 
* h .j fy™ przedmiocie, co dr. Kittel, jeden 
- ych i meteorologów

domowym Towarzy-
Uu,;®daczy przyrodniczych i meteorologów 

cił w kalendarzu domowym low arzy - 
pagronomicznego bawarskiego.

Kir., dług niego przepowiednia meteorolo- 
?T2na .5 . . . .  dłuższy,

służyr.
wiatru,

lak n*e może sięgać na czas
1) l 8 dni. W tym celu może
<i) t *r°meter, 2) kierunek i siła _
8y ??b®łt obłoków, 4) zjawiska mgły i r°- 
żąjj 1 zachowanie sie zwierząt, czułych na 

7?? powietrza. ‘
8tre„ a r o m e t o r ,  dobrze urządzony, na- 
ItZa . najpewniejsze oznaki zmian powie- 

dl? tego powinien się znajdować w 
Ręc każdego światlejszego gospodarza. 
»y „ obeznane z tym instrumentem powin- 
sci; sProwadzić w dom i umieścić w miej-
l sn„L~:nem - - - - --•iw T — ujnem , gdzie przyrząd może byc 
Ptze? ym od uszkodzeń. Obserwując 
Sfebz rok cały wysokość rtęci (żywego 
kr, j a) w rurce codziennie kilka razy, od- 
kflj", ®y średni stan słupka rtęciowego, 
tji' odpowiada zupełnie kresow i, gdfcie 

- zaczyna zmienność stanu powietrza.

Jestto ów kres, kiedy słońce świeci, i deszcz 
naprzemian przechodzi. Punkt ten należy 
sonie oznaczyć stale na łożysku barometra. 
Wprawdzie na barometrach kupowanych 
znajdujemy już najczęściej tabliczki poprz - 
bijane z oznaczeniem stanu powietrza : s 
ła pogoda, piękna pogoda, zmienna pogo
da, deszcz itp-. Oznaczeń tych wszaWŻe tru
dno sie trzymać ślepo , gdyż w każdej o- 
kolicy sa inne punkta dotyczącej zmienno
ści pogody. Jeżeli tedy górny brzeg słupa 
rtęciowego spadnie poniżej kreski, która 
się okazała średnią, natenczas oczekiwać 
należy deszczu. Jeżeli zaś słupek żywego 
srebra podniesie się powyżej owej kreski, 
natenczas jest nadzfeja pogody, i słońce 
będzie świecić. Reguła ta wszakże jest tyl
ko ogólną. W szczegółach może inaczej sie 
okazać, i w tym względzie należy uważać 
na następnjące doświadczenia barcmetro- 
we, i porównywać je  oraz z resztą wyż 
wymienionych 5 kryterjów meteorolog5- 
cznych, jeżeli się chce uzyskać pewność.

Te szczegółowe reguły są następujące: 
Jeżeli żywe srebro podnosi się szybko (w 
jednym dniu) w górę, to wprawdzie będzie 
słouee wyglądać, ale pogoda nie jest stałą, 
i osobliwie pr.;y żniwach nie można się na 
nią spuścić. Podobnież szybkie spadanie 
żywego srebra nie zawsze wskazuje deszcz, 
lecz często gęsto także wiatr, i wtedy 
w ogóle niestała jest pogoda. O j IG, paź
dziernika do 6. stycznia,' i od 2 . lutego (M. 
Boskiej Gromnicznej) aż do 40 mec lenni
ków (10. marca) nie można w ogóle liczyć 
na barometer. Powolne, kilka dni trwają
ce podnoszenie się żywego srebra, wskazu
je  stała pogodę, a' mianowicie z dość wiel
ką pewnością można utrzymywać: przez ile

dni podczas niepogody barometer idzie w 
górę, przez tyle dni spadać zwykł nastę
pnie podczas stałej pogody. Jeżeli barome- 
meter przy wysokim stanie żyi -ego srebra 
i cieplej pogodzie nagle spadnie cok o l
wiek, to znaczy burzę z grzmotami, a mia
nowicie bardzo bliską, jeżeli barometer na
gle znowu się podniesie. Jeżeli się nie pod
niesie podczas tuczy, tedy spodzlei ić sie 
pewnego szeregu u>ew, 5

Przy obserwacji wiatru należy mieć na- 
samprzod baczenie na kierunek wiatru. Je
żeli podczas deszczu wiatr obróci s ê ku 
północy, tedy spadnie jeszcze kilka desz
czów nawalnych, a potem się wypogodzi i 
chmury się rozejdą. Jeżeli znowu dąć p o 
cznie od zachodu nagła, tedy nastąpf ;e3z. 
cze więcej deszczu, jeżeli zaś wiatr zmieni 
się na północno-wschodni, natenczas będzie 
pogoda sucha, i słońce będzie świecić. Je
żeli z północno-wschodniego przejdzie po
woli na wschodni, tedy następuje pogoda 
stała. Jeżeli przy wietrze pó/nocnym lub 
północno-wschodnim powstanie mgła, któ
rej wiatr nie rozpędzi, natenczas drugiego 
lub trzeciego dnia przyjdzie pr„wdziWy 
deszcz od wschodu, który będzie trwał 
przez dwa lub trzy dni. Jeżeli wschodni 
wiatr zmieni się na południowo-wschodni, 
to nie długo bę'dzie wiał z tej strony, lecz 
przejdzie wkrótce na czysto południowy. 
Południowy zaś wiatr przynosi zawsze de
szcze, chociaż te padają dopiero najwięcej, 
gdy wiatr zmieni się na połUumowo-zacho- 
dni. Zmiana południowo zachodniego wia
tru na zachodni nie wróży wprawdzie jesz
cze pogody, lecz zawsze prawie zwolnienie 
deszczu. Wiatr południowy, południowo- 
zachodni i zachodni są prawdziwie wiatra

mi deszczowemi. Południowy wiatr spro
wadza deszcz, południowo-zachodni rzuca 
go na ziemię, z zachodnim słota ma się ku 
schyłkowi. Wiatr północny rozpędza słotę, 
północno-wschodni nie cierpi jej," lecz jest 
wraz z wschodnim suchy. Wiatr południo
wo-wschodni zapowiada zmianę z pogody 
na słotę. (Dok. nast.)

Z powodu projektu o plodozinianie 
ogrodowym. W numerze 235 Gai. Nar. z d. 
12. października br. w odcinku gospunarsko 
przemysłowym, umieściliśmy nowinkę , że 
sadownik Meyer z (Jim w czasopiśmie L'ow. 
ogrodniczego uznaje potrzebę zaprowadze
nia w ogrodnictwie płodozmianu na wzór 
płodozmianów zbożowych i stosownie do 
tego dzieli jarzyny na trzy klasy.

Ten pomysł p. Meyera nie je3t wcale 
nowy, gdyż ogrodnictwo przemienne jest 
od dwudziestu lat w ziemi halickiej .nane, 
i w wielu ogrodach praktycznie zaprowa
dzone. Komu zaś należy zasługa teg ) po
mysłu, przekonać się można z artykułu: 
„ P ł o d o z m i a n  o g r o d o w y "  w , n i -  
ku rolniczo-przemysłowym w r. 1847 we 
Lwowie wychodzącym, umieszczonego na 
str. 105; w które, to treściwie i wyczer
pująco skreślonej rozprawie, więcej jest 
dokładności, niżeli w naśladowanym roz
biorze p. Mayera. Zwracamy przeto uwagę 
miłośników ogrodnictwa ra ten artykuł 
Tygodnika roln. przem. 1847 r,, bo nie godzi
łoby się, żeby ludzie i pisma zagrauiezne 
odbierały pierwszeństwo naszym krajowym 
zasługom. Autorem artykułu w Tygodniku 
jest p. H. Kunaszowski, obywatel z Brze- 
żańskiego.

K raków  d. 16. października. Dowóz 
zboża na granicy był i wczoraj również 
nieznaczny, ^rzyczyną tego jest niezawodnie 
brak robotników w "królestwie Polskiem, 
gdyż obywatele nie mogą ich dostać do 
młócenia zboża, tych zaś , których mają, 
używają do uprawy roli pod oziminę. 
Opróez niektórych odstaw z dawnego ku
pna, bardzo szczupłe partje zboża z są
siedztwa zwieziono, i płacono za pszenice 
po 37%, 38 do 39% złp., za żyto po 24, 
25 do 26 złp., za jęczmień po 16 17 dii
17'/» złp.

Tutaj w Krakowie handel był bardzo 
ożywiony, i we wszystkich gatunkach zbo
ża bardzo wielki pokup. W szystko bowiem, 
co tyiko bywa przywiezione, zostaje łatwo 
sprzedane, a nietylko ze strony pruskiej, 
lecz z całęi Austrji, (m ianowicie z Mora- 
,WX' .^zlązka, Gzechj, z północnych i po
łudniowych Niemiec, kupcy do nasrprzy- 
bywają i wszystko co im sie tylko ze zbo 
ża trah, zakupują, tak, iż móżna mówić, że 
to czem było królestwo Polskie pr.ed kil
koma laty dla wywozu zboża za granicę, 
teraz jest Galicja. Ceny zboża co dzień się 
podnoszą i właściwie nie można podać sta
łych cen, dopóki nie ułożą się stosunki 
handlowe. Du tego przyczynia sic jeszcze 
kolej żelazna, która daje powód do podno
szenia się cen, gdyż brak wagonów i nie- 
przyjmowanie towaru na czas żądany, je 
szcze większy popgd temu dają. Speku
lanci już się nawet od dalszego kupna 
wstrzymują, albowiem po caiej drodze w 
Krakowie, Tarnowie, Rzeszowie. Lwowie i 
Czerniowcach tysiące korcy zboża n.a kolei 
żelaznej leżą, i jeżeli tylko kolej wróci d j 
zwykłego ruchu, ceny na dół pójdą.
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Dzisiaj na targu piacono pszenicę tran
sity po 421/!, 43 do 43’/ ,  złp., galicyjską 
czerwoną i okręgową po złr. 9.75, 10,10,ż5 
do 10.59 za 172 fnlw. wagi wied. Żyto po 
6.85, 95, 7, 7.25 do 7.30 za 162 fnt. w. w. 
Jęczmień wprawdzie jeszcze bardzo mało co 
w handlu przychodzi, lecz dobry browar
niany płacono po 4.25, 4.50 do 6 złr. za 
140 fnt. w. w. Owies jeszcze mało poszuki
wany i tu i owdzie w małych partjach do 
zlr. 3 za cetnar bez opłaty konsumcyjnej 
sprzedawany.

Rzepak jeszcze więcej znajduje kupców, 
n-iiżeli pierwej, i jest’ bardzo poszukiwany, 
płacono go bowiem po 13.40, 13.75, do 14 
złr. za 152 funtów wagi wiedeńskiej. {Cz.)

Sprostowanie. We wczorajszem do
niesieniu z targowicy lwowskiej podając 
cenę pszenicy dworskiej ważkiej „do 10zł.“ 
przez omyłkę drukarską opuszczono: z do
stawą do Krakowa. Loco Lwów notowa
no takową po 8.05 do 8.19.

P rzy jech a li do Lwowa dnia 17. pa
ździernika. Pp. kr. Ko/Jebrodzki Justyn 
z C-ims. Guizkowski M. z Nowego miasta. 
Abri.bamsberg W . z Kołomyi, Degmelt J. 
z Czerniewice, Kylski T. z Kijowa. Bogda
nów icz K. z Drnżkowa . Gątkiewiez M. z 
Stani .lawowa. Piefrzycki K .z  Czerniowiew, 
T r m ięwtojs K. z Zastawca, Weiskanf-Lir.r 
lienhnrg Alf. ns z Pesztu. Gutowski Kaz. z 
Koszyc.

W yjechali ze Lwowa dnia 17. pa
ździern ika . Pp. Kalitowski A. do Żółkwi, 
Zoili K. i Ollenbi im do Wiednia. Czecho
wicz .1. do Tarnopola, hr. Badeni W. do 
Snęhorowa. hr. Stadnicki Stan. do Moskwy, 
br. Britnicki J. do Brzeźnicy. Jurkiewicz 
li. do Przeworska. Patkowski K. do Za- 
iłecier. Mochnacki T . do Tyśmienicy.

T sIosraC ow say  fcmrw TzladeósEr!,]
z dnsR 18. paźd ziern ika .

Oblig. diugu parłat. 5y„ za 100 gl. m. k. 
Pożyczka tsr. 1954 5V= za 100 pi. ro. fc.
Losy 9. :\ 1860 . .................................
Akoje banku nar. aa 1000 gl. . . .

„ T o warzy st. kred. na 200 gl. . 
Li.tdya 10 faL ezierlingów. . . .
Prihat.y cesarskie sztuka......................
Srebro z?. 100 ;;L a. . . . .  .j

W.
zł. | c.
T o~45 
66,35 
78 50 

716 00 
148 89 
130 09 

0 17 
129 00

K e r s  I w o w e l i ,
z dnia 18. października.

Dukat holenderski . ■ • 
Dukat eesareki . . . .  
Moskiewski półiraperjał . 
Moskiewski rubel srebrny. 
Moskiewski rube! papierowy
Pruski talar kur....................
Galie, listy zast. w. a. i 
Galie, listy zast. m. k .| K-« 
Galseyj. oblig. indem. . §
Pożyczka narodowa .8 g- 
d !rf:je kolei żel. gal. .5 .w 
Akcje kolei Iwo w. czerń.

D a ją
w. a.
zł. | ct.

lądu ją 
w. a. 
zł. ct.

6 105 G11-2 
6 10 G {17

10 47 10 67 
1 95 2! 0.9
1 63 l i  66
1 92 1 |ł94

69 72 70'50 
73 21 74 01 
66 33 67 17 
66 00 67 00 

207 67 210 67 
|175 67 178 67

W iedeń 17. października.

f.y, Metaliki na wal. auctr.
„ Pożyczka naród. . .
„ Metaliki nam. k. . .
„ Obi. ind. niż. austr. .
• v r. węgierskie .
„ „ „ chor. i sław.

„ , galicyjskie .
,  ,  bukowińskie.

„ „ „ siedaiagr. •

Potyczki loteryjne. 
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . . . .  
Losy poźyezki z r. 1839 . .

„  1854 . .
„ 1860 . .
,  1864 . .

» „ srebrnej z r. 1864
.  » z r. 1865
„ k re d y to w o ......................
„ ks. Esterhazego . . .
3 ks. Salm...........................
. hr. Faify..........................

ks. Klary . . . . .
„ hr. St. Genom. . . .
„ miasta Budy . . . .
„ ks. WindischgrStz . .

hr Wsfóaitein . . . .
* hr. KegW:vieh . . . .
.  B a d o lfa ............................

Plaeą Ząór.j.ą
zł. | c. zł. !

. '5 3 5 0 53 60

. 66 40 66 6*i
58,50 58 80
77100 78 09
67,00 67 50

j 69100 70 9.10
i 65 75 66 50
I 64 ’50 65 50
J 62'00 63 00

147
72 25 
78'40 
69 40 
74 00 
77 00 

121 O0 
OOjUO 
87 00, 
*100  
24 j00 
23(00 
23(00 
17(00 
19 50 
12 06 
11 25

90 00 
148 50 
72 75 
78 60 
69 60 
75.00 
77 50 

121 25 
00 00 
28! 00 
22 oO

2 0 ,5 0  
13100 
11 50

banków Iprtem yatu.j | i
Banku naród, austr..................... 1709 005710 00

„ anglo-anstr. . . . .1 76 50j 77 50
Zssładu kredytowego . . .fl45  10.148 39
Kolei Dófci. Fordytsaada - .1164 001164 50

galicyjskiej.......................>209 00^210 60
ciBiniowiec z rep i. całkowitą(il76 00jl76 50

Listy zastawne.
Banku narodowego)10 . . 

w monecie konw.)k , 1 * 
w walucie austr. ) a°  los '

G-abc. Zakł. kred. 4%
A astr. Zakł. kred. ziem.

+
A n t o n i  Z a l e s k i

(syn ś. p. Wacława i Antoniny Teresy 
Zaleskich urodzony d. 13. czerwca 1842 
usną! w Panu dnia 18- października 1866 

jo  godzinie 7. zrnna opatrzony śś. Sa
kramentalni.

Zwłoki odniPs:one będą dnia20. paż- 
, dziernika 1866 o godzinie 9. z rana z po
mieszkania pod 1. 136 przy ulicy Poje- 
ztiiekiej do kościoła O ’ . Bernardynów, 
a ztamtąd na cmeicarz łyczakow ski.

H L 1 2  baranow
2 i 3 letnich, z stada bohorodczaiiskiego 
pochodź cycii, jest. do sprzedania w Za
wałów ie poczta Podhajce. Bliższa wia
domość :.a miejscu u właściciela w Za
wałowi-. 2991 1 — 3

E R U M

105 00
oo'oo
89
70

101

000 00 
00 00 
89 25 
00 00 

102 50

Eatfraniesune [
(o-nue sd f) c r̂i e " 

Augsb. 100 złr/ nr, j 
trankf. c . M. ioo 
Httisb. 100 si&rfe., ‘
Londvn 10 fnt.
Paryż 100 frank. . ’■

\ ę arszawn 17. październ.
Pćłintperjaćy . . . . rublij
List* zastawne 111. ok. ,

3 kupon. ,
. koi. ż f ’ . war.-wied. , 

war.-bydg.,

X109!80i110 00 
109 80]lt0  00 

97j30 97 50 
130:0G 130 50 
51175j 51 85

Akcje

00(00 
00>00 
04;04 
00 00 
00 [00

90 O ! 
80:50 
0<) 00 
00.05 
00 ',00

r d z i" " ik." .1 « W  ool.

mćla

km

IH H BBATY
® zbiór

S| 1865-6
we wszelkich gatunkach 1 |

poleca 2707 9 —1 2 | S

JULIUSZ ADAM
7e Lwowie w rynku pod 1. 54.jjj

I  " Y "  x  1  a T  i

Poszukuje sic

Metra dolnego
do udzielania gry na f.rtepian e, pod korzy- 
stncmi warunkami na wieś. Bliższą wiado
mość udzieli M agazyn galantery jn y  p. 
R udolfa  S ch w a rza  1. i t  p lac K ated ra l
ny w e L w o w ie . 2P92 3

Nsdn^tciaj dobre i tanie ZEGARKI.
Zasobny od wielu lat lasiosyosny

S K Ł A D  Z E G  U I Ó W
9 !.  I I M R Z A  xe«annlatria  w Wie- 

Ą  dn io, Zwettelhoff, S tefinsplatz Nr. 8, 
ł poleca  w wielkim  w yborzew sielk lo  

gatunki dobrze zregulowanyoh sega 
rów po eonach naitepu jaoyon :

Zegarki *en< wakie.
od zlr. 
od złr. 
kip. „ 
kip ..

C y l i n d r y  srebrne na i rnbtuy .
Cylindry srebrne aa 4 rubiny ■ •
Cyl. sr. na 4 rub. ze zt. brz. z odsk.
Cyl. sr- na 4 - lep z z l pr. z odsk.
Cyl. sr. na 8 rabinów  . . .  . . . »
Cyl. sr. na 8 rubinów s ł  kopert. . . . »
Cyl. sr. na 8 rubinów z 2 opert. lepsze „
Cyl. sr. na 8 rub. obozow e (Arm ee-Chren)
Cyl. sr. na 13 rub.
Cyl. sr. na 15 rub lep sse ..............................
Cyl. s. I dwoma koprtat
Cyl. s s mooneiui k o p r t . ................................ .
Cyl. s. angielskie z kryszt. szkiełkiem  .
Cyl. s. obozow e Sayonette . .
Cyl. s. oboz. Sayon- lepsze z m oc. kopert „
Hemontotrs w Lepszym gał.  .......................

dtto dtto Saronette . ,,
Cyl. zl próby 3. na 8 ru b ............................
Cyl. zt próby 3. na 8 rub. se zt. kapslą ..
Cyl. zt. ati'zs->»  ............................

*?■ dnairkle lep cie  - • .  ...................
Cyl, *1. dam ikie z emalią 1 djamentami

itoti) kapslą na 8 kam. ,, 
SaTonetiy damskie na 8 rubinów  . .
SaTonetty damskie z emalią lep sie  . .
Kotwiczne ziote  na 13 rnbinów  . . .  ,,

dtto na 13 kam. ze złotą kapslą lepsze
dtto na 13 „  i  «  kopert....................... ........
dtto i  8 kop* od zlr. 00. 70, 80, 00, 100 do
dtto d a m s k ie ............................................od zlr.
dtto dam ikie z 2 kopert...........................  »
dtto damskie a t  kopert, s kryszt. szkieł. 

Rem ontoirs z m oonem i kopert, od 120. 100.
Budziki po 5 zt. 50 ct, z aagirem  po 7 zt. 50

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  z e g a r ó w  w a h a d ł o "
8831 w y c h  w ł a s n e g o  w y r o b u  (1—12
e o 8 dni do naoiąffania po ztr. 10, 20, 22

b ijące godziny i pół godziny ,, „  30 32. 35
.. .. kwadranse ,. ., 48, 50. 55

Regulatory oo m iesiąo do nakręo* ,, 28, 30. 3t 
Za opakowanie zegarów wahadłowych pobiera 

sf 9 1 itr . 50 centów.

* r  Naprswkl w ykonuje slg najstaranniej. ZamieJ 
scow e zlaoania za przesłaniom  gotówki lub prze
kazem b a d j najryoblej uskuteczniane. Zegzryprzy l- 
wiuia slg .akia  w aamian.

12
13
14
15 
M
16 
ie
17
19
20 
S3 
23 
27 
26 
30 
38 
3J 
40 
30 
38 
30

4|j
451
52!
42
50
58:

120
18 
05 ! 
50

180
ot

Zmian.** lokalu |
Profesor akuszerjś

na wszechnicy tutejszej ł - - ;>

Dr. med. WEBER
mieszka teraz przy ulicy Majera wskiej 

w ilomii p. Galla nr. 723 II. piątro

29 '6 
1 - 3 Praktykant

może być zaraz przyjętym w handlu

szkła, porcelany i gifanteryj
Kazimierz a Lewickiego.

Skład wyrobów krajowych  
z dóbr JW. hr. Alfreda Potockiego,
przy  placu  M aijack im  yv kam ienicy  
lltisietza, rprzedaje taśże zc .-kiadu na 

Zielonem 2883 3—3

D R W A
m iarą lasow ą po cenie I !  ?lr. 

20 c t  w . a.
■ lic,: dostawy — In1) także z dostawa p ó 7ci 
cenie, wszelako tylko tv miarę przywo-;: 

z la^ów. Tez poręczenia terminu.

n w  Mydło maziowe 
mydło taninowe

p r /e z  znaliom itości inecFycy- 
ny za najskuteczniejszy śro 
dek od nieczystości n ask ó r-  

nych uznane i polecone.

Cena jednej sztnki 40 ct.
U ostać m ożna w  liaudlu  

korzennym J. F. Kleina W d o 
w y 1 Gebhardta w e L w ow ie.
 ___________ 2717 4—6

Niewidzialne
stanie się  w idzialnem

za pomocą małych

kieszonkowych drobnowidzów
( M i k r o s l t o p e ) ,

które 150 razy p ow ięk szają, 

i kosztują tylko 70 ct. sztu
ka z frankowaną posyłką.

Za pomocą takiego drobnow (łza w i
dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek, tlriiusorien) wesoło pływają
cych, jak w największej rzece. Jednotliwe 
części zwierzątek, robaczków, roślin i t. p. 
takim drobnowidzcin widziane, okazują się 
; iezmiernie wieikiemi, i w różnych kształ- 
tach, i sprawia drobnowidz taki dla małych 
i dorosłych przyjemną i pouczająca roz 
rywkę. 2900 1—3

Zn. franku przysłane 70 cnt. za jedną 
sztukę, posyłaią się wyźwymienione drobrio- 
widze" do wszystkich stacyj austr. pań
stwa, franko. i nie licząc nic za opakowa
nie. Za zaliczką pocztową zaś nie franko. 
sztukę za 70 cnt.

Wesołą zabawkę robi

N o w o  w y n a l e z i o n y

P i t O ^ E I t L
sprawiający świerzbiączkę,

który jeżeli się nim kOi,-o posypie, tak 
świerżbi, jak gdyby od pchły byl ukąszo
ny: a przeto się skrobać musi. Stwierdza 
się przeto przy łowi ■ : „K ogo świerżbi, ten 
musi się poskrobać.'

Paczka tego proszku za jiobraniem po
cztą kosztuje 40 ct., i wystarczy na 100 
razy. Za przysłaniem gotówki 45 ct. listem 
.ranko, otrzyma się także frauko proszek.

Adres : Galanterie- Waaren-Niederla- 
(je z-nr Stadt Paris in Prag, Zdlne.fi- 

gasse Nrn. 506.

E, L E W I C K A  ,

przedtem

M. G ro m ad zń sk ie g o  W *8 i P. Lew icka
ma zaszczyt zawiadom ić Szaiiotyną Publiczność, że nieprzerwanie i 
niezmiennie u rzyrnuje pod kierownictwem  uczestnika pow yższej firmy

J f r f i W : I C K J 1 2 C * . 0

pracownię sukien i bielizny męzkiej,  i w s z e l 
kie ła sk a w e  zamówienia z największą gor

l iw ośc ią  i starannością uskutecznia
p<> cenach zniżonych.

Zasłużyw szy sobie tylolefnią pracą na zaufanie, polecam y się 
nadal ła sk aw ym  w zględom . 2810 6 -1 0

Z powodu nagłego wyjr.zdu ze 
l.wowa jest do sprzedania

[koń wierzchowy.
®’pgancki, pizeszlo '.6 miary: dowiedzieć 
■sic o cenę i oglądnąć konia można na 
Zielonem pod nr. 7 i ' 1/,’. 3905 1 — 3

“ C j h e Ly T
dentysta z Krakowa.

zawiadamia niniejsze:*, iż czyniąc zadość 
wieic-kroć objawionym życzeniom, przybył 
tutaj, i w czasie swego pobytu zajmować 
się będzie leczen iem  wszelkiego rodza
ju’ chorób ust, potrzebnemi prźyL-m ope 
racjami, mianowicie plombowaniem zę
bów złotem i innemi tańszemi. lecz ró
wnie irwałenii kruszcami . jakoteż 
wstawianiem tak pojedyńczych zębów, 
jakoteż pół i catyćli szczęk na kauczu
ku, złocic i platynie z nąjlep- zycb frun- 
cuzkich. angielskich lub amerykańskich 
zębów emąjlowycll. — Ordynuje od go- 
dz ny 9. do 3. — Plac Hain ki naprzeciw 
kawiarni p. Miillcra Nr. 1.

Zwra a się uwagę sz. Publiczności, na 
c. k, wyłącznie uprzyw. MELANIOM, ezyli 
wodę do u’it wyrobu Ujlieiyego, i na Proszek 
Melanion do z,ębów, środki, posiadające 
własność utrzymania zębów i dziąseł, jakoteż 
usuwające nieprzyjemny odor z ust. Kupić 

>jc można u wynalazcy, jakoteż we wszy
stkich aptekach w Galicji, tudzież w han
dlu p. Jiljgtiasa we Lwowie, i u pana Jahna 
w Krakowi:.
Alulanion ko ztuje 
Propzek do zebów

G O R Z E L N I A
na 120 wiader zacieru, z dodatkiem karto- 
ili, drzewa, siana, słomy na sieczkę i P01̂ ' 
śeióikę jest do wypuszczenia w Bono wie, 
blizżo Mościsk i Jaworowa. O warunkach 
wiadomość w miejscu. 8285 2—3

W  Korszyłów ce, o* 
statnia poczta Tar* 

nopol, jest

om KONI MŁODYCH,

2 47 6 -V  
1 złr. -10 ct.
1

rodu arabskiego nu sprzedaż, miedzy te ud 
cztery wierzchowych, cztery zaprzęgowych*

Biiżs/.ą wiadomość udzieli zarząd dóbr 
w Korczylówce. 2340 3—^

Landst.rasse, Kasumow- 
skygasse 5.

, ROBOTY na KAMIENIU. 
'Marki do pieczętowania.

1 koperty
z wyciśniętą pieczątką. 

W zory i cenniki bezpłatnie. 2860 5— t-

BALSAM  IL T O iliM K tiO ,
nży.cany w oitjawacli cholerycznych, okazał się skuteczniejszym, niż wiele 

innych zalecanych środków uniwersalnych.
Doświadczenie tej skuteczności ma podstawę racjonalną.
Wiadomo powszechnie, żc tak zwana cholera morbus, jest r o z k ła d e m  

krwi w organizmie ludzkim. Najnowsze badania przyczyn tej choroby napro
wadzały na domysł, że ostatecznym powodem jej pojawienia sie, jest brak e le k 
tryczności w powietrzu.

Wiadomą jest także powszechnie własność żywicy, jako ta k  z w a n e g o  
izolatora.

(Jwoż Balsam V etorin iego. którego części składowe sa żywicami rozpu
szczone w alkoholu, uzdalnia organizm przez nacieranie do op’arcia się szkodli
wemu nań wpływowi powietrza pozbawionego elektryczności, rozbudza w niem 
działanie materji elektrycznej, której ważna rola w funkcjach życia tak roślin
nego, jako też i zwierzęcego jest dotąd jeszcze zagadką.

Lecz nietylko zewnętrzne, również wewnętrzne użycie Balsamu V e 
toriniego okazało się niemniej skuteeznem.

W  kurczach "żołądka, najgwałtowniejszych i wszelkich gwałto
wnych wymiotach i rozwoliiieniach. 10 lub 15 kropli zażytych na cu
krze uśmier/ały w kilku minutach bole i powstrzymywały wymioty i 
rozwolnienie.

Do odświeżenia powietrza >■ - a może i do usunięcia s z k o d l i 
wości jeg o  stanu organizmowi podczas cholery, nie zastąpi nic zgoła z lepszym 
skutkiem woai balsamu spuszczonego kroplami na łopatkę gorącą. 2T64 29—'•

Węgierskie ̂Wina g
białe i czerw one z roku 1861, 1862, 1859, 1858, 

1856, 1854, 1852, 1848, 1846, 4834, 4822.
Wszystkie gatunki wyśmienitej jakości, naturalnej barwy, siły i zapachu, sprze<3aJ- 

sie z powodu zupełnego wyprzedania mojego o l lat 26 istniejącego handlu winnego.
Wszelkie zamówienia na butelki, jak i n-s wiadra, uskutecznia się szy b k o  i 

najlepszy sposób.
Szczegółowy spis przesyłam na zadanie.
Listy należy adresować : Anton K oszglebu , Ilu fgasse Nro. 5 in Fest.

2903 1 - 5
Antoni Koszgleba,

właściciel wi:m:cy i realności w 1'eszeie i Budzie.

M  23 .418 .

UWIADOMIENIE.
W miejskiej szkółce ow ocow ej są następujące gatunki dr 
szczepów, tudzież krzewów po cenach w e d le  zatwierdzonego

do sprzedania:

sztuka po

Jabłka..szczepi one 
Gruszki szczepione 
Gzeresznie szczepione .
Śliwki szczepione 
Klon pospolity . . 10 letn.
Klon p o :po ’ify . . 4
Kasztan dziki . . 10
Kasztan dziki . . 6
Kasztan dziki . . 3
Drzewo Bogów (Ailantus glan- 

dulosa) . . 5
Brzoza . . .  8
Akacja żółta . . 6
Alca ja żółta . • 5
Deszcz Doty (cytissus Iaburn.) 6

T h

Deszcz złoty 
Jasion pospolity 
Jasion płac.żąey . 
Giedyczya 
Gledyczya 
G ldyczya  
Morwa 
Morwa 
Morwa 
Morwa 
Morwa 
Świerk

4
8

8
6
5
y
f)
5
4
3

— #5 
1 -

-  21 
lj-

tt 
— 1

— 2i 
— : 10

(i

—  ,10  
— 120 
-r.Jf.0 
— 50 
- 3 5
- 25 

7,5 
10 
8 
6 
4 

15

10 letn. 
6 ,.
5 ,
6 „
6 n 
6 r>

10 „
6 ,
5 ,
4 „
3 »

Sosna balsamiczna 
Bosna włoska 
Topola piramidalna 
Topola piramidalna 
9’opoia piramidalna 
Topola czarna .
Topola lialsaraiczna 
Topola laurolistna 

Akacja pospolita 
Akacja pospolita 
Akacja pospolita 
Akacja pospolita 
Akacja pospolita 
Porzeczka żółta .
Jażmin . . •
Tawula wicrżbolistna (Spireae saict- 

folia) . . •
Tawnła ożankolistna (Spircae uimi- 

folia) • * , . , . *
Tawnła jarzembolistna (Bpireae soi- 

bifolia)
Bez tu erki 
Boz zwykły •
Kwaśnodrzew (Bbus typhinus) 
Wierzba olbska (Salis spec. Blbweuie).

2 lct.
Wierzba clbska „ „ „ 1 „

w-
rrrs
J l 5

59 
__ 20 
__ 15 
_  20 
__ 20 
_  1- 
_  30 
_  21 
_  15 
-  10 

_ b 
_ 5 

-  10

10

Chęć mający kupienia raczą się bezpośrednio do zawiadowcy 
szkółki miejskiej, ogrodnika Róhringa zgłosić, gdzie podług P° 
trzeby i życzenia wybrane drzewa, szczepy i krzewy za złożeniem 
należytości zaraz wydane zostaną.

N la g istra t k r ó l . s to i  m ia sta  
28M y_.g L w ó w  dr: i a 1. październ ika 1866.
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